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Wychodzi codziennie.
Przedpłata w ynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kw Lrt&lnie 4 złr. 50 et. —• 
miesięcznie 1 słr. 50 ct.

7, przesyłką pocztową w Państwie Austrj-jKlem:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

z przesyłką pocztową za granicę: de całych Niomiec: 
rocznie 10 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fT.

Numer pojedynczy Kosztuje 8 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: we uwow
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* pr: 
placn Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furole n. M., w Berlinie, w Lipskn, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. L 6b , B. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpaneille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. z» 
.aidorazowe umieszczenie.

Listy Z plenlądznii mają być przesyłana f r a n c o  d« 
AdministracjinDziennika Polskiego*.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

ttansstryptow ueflafeja nie zwraca.

L w ó w  29. października.
Eozpisana na dzień 26. listopada b. r. sesja 

sejmowa będzie pierwszą, która może nie będzie 
zmuszoną zajmować się ..wysoką“ polityką, a 
więc tern więcej pożytecznego może przynieść 
krajowi, i dla instytucji sejmowej zyskać raz już 
sympatje ludu.

Sejm zeszłoroczny zasłużył się krajowi wiel­
ce uchwaleniem ustaw szkolnych. Tegoroczny 
może się w podobny sposób zasłużyć, jeżel: za­
łatwi parę spraw naglących; mówimy wyraźnie: 
p a r ę  spraw, bo wiemy z doświadczenia, że od 
sejmu galicyjskiego wiele wymagać nie można; 
przeładowany —  zwykle odmawia wszelkiej pra­
cy, i wtedy sesja mija bezowocnie.

Nie radzilibyśmy przeto, przeładowywać go 
wnioskami, ale natomiast starać się wziąć pod 
obrady m a ł o  przedmiotów, lecz coś ważniejsze­
go ’ stanowczego.

Do bardzo ważnych i naglących spraw za­
liczamy : wykup prawa propinacyjnego. zmianę 
ustawy drogowej i prawo hipoteczne. Przy do­
brej woli można będzie ubić już raz te sprawy 
i usunąć z porządku dziennego, na który się co 
roku pchają, i z którego co roku bywają spy­
chano.

Mamy nadzieję, że podobnie jak projekt do

tom centralnym stanowią ludzie inteligencji, czynu i i przeszłość tego pana, świadome matactwo w Leżajsku, 
najlepszej woli, którzy dla solidarności narodowej i j gdzie przez niesłychane intrygi i otwartą frymarkę po
społecznej każdej chwili gotowi złożyć w otierze swo- j trzeci raz przeforsował się na burmistrza i miasto to
je  zapatrywanie się. Dla innych ludzi były wskazówki materjalnie i moralnie zniszczył. I gdyby była Opatrz-
komitetów albo śmieszne , najwięcej zaś obojetne. I I ność nie włożyła się w tę sprawę, bylibyśmy mieli
czyż się temu dziwić m ożna? Któż to potworzył ko- j byli posła, godnego stanąć w szeregu św.-jurców —

tylko przewrotniąjszego od wszystkich. Z jego kandy­
dackiej mowy, mianej przed 50. wyborcami, uderzały 
niektóre ustępy nadmiarem cynizmu —  wszak się pu­
blicznie oświadczył „Polak.em ", wszak zapewnił, że 
„jako prawy syn wiary katolickiej, będzie bronił uci­
śnionego kościoła4' a za zasługi swoje wymienił swe 
trzykrotne burmistrzowanie w —  nieszczęśliwym L e­
żajsku; na takie publiczne oświadczenie musiał onie­
mieć każdy, kto się ^rzj patrzył bliżej temu panu kan­
dydatowi w Pełkimach, w Jarosławiu i w Leżajsku. 
Gdyby się kto spytał, dla czego jeszcze burmistrzuje 
w Leżajsku? Odpowiedź na to bardzo skryta, ale i 
niezdarność rady powiatowej znacznie się przyczyniła

mitety, które miały zapanować nad ogolna wolą wy­
borców w całym kraju? Czy zwołano ludowe zgro­
madzenia, albo przynajmniej szersze obywatelskie koła, 
aby z jakiegoś wyboru wyszedł był komitet, który 
miał dawać wskazówki dla całego kraju? Ot zjechali 
się ci sami panowie, co się to zjeżdżali już nieraz i 
radzili, radzili, aż uradziwszy głębokie piany tak gra- 
eko się spisali, że w Wiedniu imię polskie niegdyś tak 
cenione i miłowane, teraz jest przedmiotem śmieszno­
ści i pogardy. Trafnie nazwani arendatorami polityki 
naszej, lecz co do sprytu nie mogą się równać z aren­
datorami np. propinacji. W ybory poruczy marszał­
kom, pożal się Boże! tać to zacni są ludzie, ale tu
czynu trzeba, a czyn pozostawiony najczęściej sekre- j do utrzymania go na stanowisku.
tarzom, którzy widząc ogólną niezdarność —  pieką dla 
siebie kasztanki. Czy może marszałkowie powołali 
ludzi czynnych do narady, co robić, jak wpłynąć na 
wybory, tego podobno nie zrobili, jak i inne kroki 
były niezdarne i zkądże tu żądać zaufania? i czy ta­
kie postępowanie nie musiało pobudzić do śmiechu 
ludzi, którzy po za komitetami działać zamierzyli ! 
Tak się działo i w Łańcucie. Komitet centralny upo­
ważnił p. marszałka (dziś nieboszczyka); ten poczci­
wy człowiek zawiązał w cichości komitet okręgowy i 
ściślejszy, o czem jednak w okręgu nikt prawie nie 
wiedział; czy może dobrał do komitetu ludzi czyn

 y  ----------„ Ł, ... niejszych i mających choć jeden procent na sto cy-
ustawy hipotecznej, tak też i projeKt do ustawy ! w;jriej odwagi? Broń Boże, zawsze ich unikał, a
propiliacyjnej będzie przedłożony przez rząd, a . śmielsze objawy po «s?e  czasy przytłumiał. I Stało

  gie, że komitet nie istniał ula dobrej woli, dla dobrych
chęci, dla ludzi, których erca nieco raźniej biją dla 
dobra ogółu — ale popadł w intrygę, która nawet nie 
kryla się tak dalece, ale odwagą czyli raczej bezczel­
nością w puch rozbiła skromne zamiary patronów o- 
kręgu. Myśl komitetu centralnego zaraz na wstępie 
straciła żywotność, a intryga przeciwna szydząc z nie- 
zdarności owładnęła sytuację, a ludzie czynni i chętni 
nie mogli się odezwać, bo byli wykluczeni i tylko 
przypatrywać się musieli temu, co intryga knuła. Tę 
intrygę usuuł p. A. burmistrz z Leżajska, członek ko­
mitetu wyborczego nawet ściślejszego, człowiek w rze­
miośle podstępu i intrygi osławionego talentu.

On to zapragnął zostać posłem do Rady państwa, 
boć to najobszerniejsze pole dla ambicji i chciwości. 
Może sobie kto z szanownych czytelników przypomni 
tego kandydata na Sejm przed laty z Jarosławia, 
gdzie mimo doświadczonych i nieprzebierających za­
biegów otrzymał 1 78  g ło s u . Otóż. teraz przy tak do­
brej sposobności, gdy rada powiatowa odznaczała się 
niezdarnością, zapuścił g-łębokic korzenie intrygi w radę 
a przed wyborami w cały okręg Łańcut-Nisko na

byłoby bardzo dobrze, gdyby się tak samo stało 
z ustawą drogową.

Wydział krajowy zaś powinienby wzorem 
wydziałów w innych krajach zaraz na pierwszern 
posiedzeniu przedłożyć wszystko, co ma do przed­
łożenia. a nie rozwlekać swych sprawozdań na 
całą sesję, tak. że niekiedy przychodzą dopiero 
w ostatnich dniach przed zamknięciem.

Nakoniec do rządu mamy prośbę, aby z 
wwagi na niesłychaną bezpłodność dotychczaso­
wych sesyj sejmowych, naznaczył tego roku dłuż­
szy termin sejmowi, niż zwykle. Sejm galicyj­
ski zasługuje da to uwzględnienie, gdyż jak wia­
domo, w */3 częściach składu swojego nie po­
siada sił pracujących, lecz tylko balast żywio­
łów ciemnych i wstecznych.

GŁOSY z KRAJU. .- ------ ,
35 Ł a ń c u c k i e g o .  (Po wyborach.) Z  wyboru j swoją korzyść. Z  pomocą swego kolegi z Łańcuta, po- 

Łańcut-Nisko wypłynął wło- [ zyskanego aż do wyrzeczenia się świętych obowiązków
1865, usunął z komitetu wy borczego ży-

gmin wiejskich okręgu . _ _
ścianiu Jan Gołąb. W ybory nasze były wielce pou­
czające, a podobne doświadczenia niechaj skrzętnie 
zbierają dzienniki i rozpowszechniają dla pożytku o- 

:>łu, jeśli mamy kiedy wybrnąć z tej politycznej —  
a w następstwie i innej nędzy, w której zagrzęźhśmy. 
I tak 1. Potworzone komitety przed wy borcze wpłynę­
ły tylko na dwa ułamki społeczeństwa naszego, na 
członków stowarzyszenia noli nie tangere, i „jut rób­
cie co chcecie, ale mnie tam nie mięszajeie." Są to 
częstokroć ludzie zacni i o dobrych chęciach,  ̂ ale u- 
sposobienia nader potulnego i woli b a r d z o  m ię k k ie j , 
łatwo ich przekona „prawda," łatwo odwroci „prze­
wrotność, “ a najłatwiej j rzerazi obawa kłopotów lub 
borby Tacy ludzie szczęśliwi, że w Krakowie i we 
Lwowie ktoś kieruje obywatelską czynnością wyborów 
zrobili z wszelką ostrożnością jeden kroczek i cofnęli 
się do wygodnego i spokojnego zakątka; drugi uła­
mek społeczeństwa, który się dał powodować komite

jeszcze z r.
wioły dla siebie wątpliwe, a kierownictwo idące za 
wskazówkami ceutralnemi podkopał wobec gminy jako 
niezdolne i za prywatą tylko idące —  sam zaś zasia­
dał w komitecie niby uległy wskazaniom z central­
nego komitetu. Tymczasem cały okręg podminował 
za pomocą faktorów, szynkarzy i różnego tałałajstwa, 
nie szczędząc pieniężnych darów a szczególniej trun­
ków a szafując fałszami i podstępem. I jakże się dzi­
wić prostaczkom, powolnym podszeptom wyrafinowa­
nym, jak  się dziwić kolonistom i żydom, idącym za 
zj skiein — kiedy i inteligencja okoliczna rozpadła się 
i część jej, mianowicie duchowieństwo obrz. łać. za­
cząwszy od dziekana, popierała tę niecną sprawę —  
wszak wiedzieć powinna, że szanowny kandydat do­
stał był od rady powiatowej pisemne wotmn nieufności 
i tylko dla swego świecącego czoła i nadzwyczajnej 
strawności nie wypisał się z tejże —  wszak świadoma

Rozpisałem się o tym panu w sprawie wyborów, 
bośmy zadrżeli wszyscy, gdy się intrygi w całej na­
gości ujawniły i okazało się, że mało co nie został 
posłem. Rezultat był, że chłopi oszołomieni intrygą a 
znowu odwróceni jasnem światłem prawdy, uderzyli 
na włościanina i zwyciężyli. A byliby dobrze usposo­
bieni, bo już dumają nad tem, że wieśniakowi brakuje 
zdolności, i chętni byli do głosowania za p. Firlejem, 
obywatelem wszelkiego szacunku godnym i przez ko­
mitet centralny najgoręcej poleconym, bo znany jest 
ze swego posłannictwa jako p/awy, nader czynny i 
m1 'ujący kraj obywatel, poseł i delegat. —  Dzięki 
Opatrzności za to zwycięstwo i za to, że obrany poseł 
Jan Gołąb jest człowiekiem prawym, trzeźwym i in­
teligentnym, skończył kilka klas gimnazjalnych i pro­
wadzi się w gminie wzorowo. Słyszymy, że pan intry­
gant wyszukał jeszcze dwóch imienników w Wierza- 
wicach, gdzie poseł zamieszkuje, bo gdzieżby on dał 
spokój, i że założył protest, a jego przyjaciele ży- 
dowsej już tryumfują publicznie. Lecz spodziewamy sic, 
że tak błahy powód nie będzie uznany za wystarczający 
do obalenia wyboru, chociażbyśmy się i tego nie oba­
wiali, bo i samemu ekskandydatowi byłoby trudno 
postawić jednego wyborcę, któryby wiedział nawet o 
dwóch imiennikach posła, a nie dopiero żeby głoso­
wał był na innego Jana Gołębia a nie na wójta 
z Wierzawic; nareszcie rozstrzygnięcie tej sprawy nie 
będzie pozostawione ck. komisarzowi powiatowemu, 
ściskającemu gorąco rękę p. ekskandydata.

Ziemie Polskie.
Rurjer Poznański z piątku pisze:
„ W czoraj nad wieczorem przybyli do pałacu ar­

cybiskupiego urzędnik sądowy i egzekutor w towarzy­
stwie kilku policjantów, którzy się w okolicach pałacu 
rozstawili. Ci panowie chcieli koniecznie widzieć się 
z ks. arcybiskupem, a kiedy im powiedziano, że do­
ktor tego nie dozwala, wyrazili swe zadziwienie, że to 
być nie może, bo dzienni :i piszą, że ks. arcybiskup 
już zdrów. Nie wiemy o dziennikach, lctóreby już o 
zupełnem wyzdrowieniu ks. prymasa donosiły, ale 
mniejsza o to. Trzeba było posłać do doktora, aby 
wydał świadectwo, że najprzewiel. ks. prymas nie mo­
że jeszcze odwiedzin przyjmować. Mimo tego egzeku­
tor oświadczył, że obkłada aresztem powóz i konie. 
Spisano protokół i żądano, aby ks. M eszczyński, ka­
pelan podpisał. Ksiądz kapelau jednak nie czując się 
do podobnej czynności upoważnionym , odmówił pod­
pisu."

Wil. Wiestn. podaje, że do Lszej klasy szkoły re­
alnej w W ilnie zgłosiło się w roku bież. 120 kandy­
datów, a z tej liczby (30 wytrzymało najsurowszy egza­
min; ponieważ jednak było miejsca tylko na 55, prze­
to i z owych (30 musiano jeszcze odprawić 25. Przy­
jęto tedy nie wiele więcej nad część czwartą wszy-

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

Emila Gaboriau
przekład. W ł o d z i m i r z a  G ó r s k i e g o .

Część trzecia.

(Ciąg dalszy.)
X IX .

Dozorca więzienia w Sauveterre, dniem przedtem, 
wieczerzając powiedział swej żonie :

—  Doprawdy, że dość już mam tego życia, jakie 
tu wiodę. Zanadto m straszno. Zapłacono mi za stra­
tę miejsca, wszak tak? Więc wyniosę się.

—  G łupiś, odpowiedziała mu żona. Dopóki p. 
Boiscoran będzie w więzieniu, dopóty zawsze można 
spodziewać się jakich korzyści. W iesz, że rodzina 
Chaudorć jest bogata. Zostań— najlepiej...

Jak wielu mężów, tak i Blangin miał pretensję, 
że jest panem domu. Hałasował on tam bardzo g ło ­
śno, klął że aż tynk odpadał od ściany ; zapominał 
się do takiego stopnia, że czasem pięścią dowodził, 
że był silniejszy. Tylko,., tylko gdy pani Blangin za- 
decydowała, że zostaną— został...

Usiadłszy w cieniu przed drzwiami, pogrążony 
w najczarniejszych przeczuciach , pub* ° n > gdy
pp. Magloir i Fołgat przybyli do więzienia , zaopa­
trzeni w przepustkę od pana Galpina. Jak tylko we­
szli, wstał. Sądząc że Dyonizja przypuściła icH do 
tajemnicy, przestraszył się. Zdjął więc bardzo grze­
cznie czapkę i wyjmując fajkę z ust powiedział z uni­
żonym uśmiechem.

   A c h ! panowie przychodzą do pana Boiscoran.
Zaraz panów wprowadzę; tylko wezmę klucz od
celki... ,

P. Magloir zatrzymał go.
  P rze d e w szy stk ie m , zapytał, p ow ied z  m i pan,

jak się ma p Boiscoran?..
—  Ot, tak sobie, odrzekł dozorca.
—  Co mu je s t?  . .
— Eh!., to samo co wszystkim obwinionym, gdy 

wiazą, że sprawa ich zły obrot pr: y iera.
Obrońcy smutno spojrzeli po sob if. Jasne było, 

ze BT ngin wierzył w występność Jakóba , a była to 
j  ! wróżba. Ludzie pilnujący więźniów mają zwykle 
doskonały węch i często nawet adwokaci zasięgają

ich rady; tak samo jak nieraz autorowie pytają cza­
sami o zdanie posługaczów teatru , w którym wysta­
wiają swe sztuki.

—  Czy mówił co panu? zapytał p. Folgat.
—  Mnie osobiście prawie nic, odrzekł dozorca; a 

potem pochyliwszy głowę , dodał: Ale my mamy na­
sze doświadczenie. Gdy obwiniony rozmówi się ze 
swoim adwokatem, ją zawsze zachodzę, by mu złożyć 
małą wizytę i ofiarować cośkolwiek, ot, by ulżyć jego 
sercu... To też i wczoraj, gdy p. Magloir oddalił się, 
pobiegłem po schodach...

—  I znalazłeś pana Boiscoran chorym?...
—  Znalazłem go w stanie godnym politowania, 

moi panowie... leżał na łóżku twarzą do poduszki i 
nie ruszał się jak drewno... Byłem już przeszło mi­
nutę w jego celce, a on nic jeszcze nie słyszał... Po­
trząsałem kluczami, tupałem, kaszlałem —  nic .. Nie- 
spokojność mnie opanowała, przybliżam się, dotykam 
mu do ramienia: „bej panie!..." Zerwał się nagle i 
usiadłszy zapytał: „Czego chcesz?... Naturalnie żem
próbował pocieszyć go, wytłumaczyć mu, że trzeba 
mieć zastanowienie, że to bardzo nie miło stawać przed 
trybunałem, ale że zresztą n: 3 umiera się od tego i że 
nawet czasami wychodzi się ztamtąd białym jak śnieg, 
kiedy się ma dobrego adwokata... Ale im dłużej ros 
prawiałem tem bardziej zaiskrzały mu się oczy, tak 
że nie dał mi nawet dokończyć i krzyknął: „W ynos
się! wynoś się pan!..."

Zatrzymał się, odwrócił i pociągnął z cybucha; 
ale fajka mu zgasła. Wsunął więc ją  do kieszeni i 
mówił dalej :

— Mogłem mu. odpowiedzieć, że mam prawo 
wchodzić do celek kiedy mi się podoba i pozostawać 
tam dopóki zechcę. A le więźniowie, to dzieci; nie 
trzeba się im sprzeciwiać. Wyszedłem więc; ale o- 
tworzyłem okienko i stanąłem przy nim... Ó, pano­
wie!... c*d dwudziestu lat jak jestem dozorcą więzien­
nym wielu widziałem rozpaczających... ale nigdy nie 
widziałem tak okropnej rozpaczy jak tego biednego 
młodego człowieka. Jak tylko wyszedłem zeskoczył 
na podłogę i począł szybko chodzić głośno łkając.

—  Przypatrywałem się przeszło godzinę, mówił 
dalej dozorca, gdy w tem p. Boiscoran nagle przyska- 
kuje ku drzwiom i poczyna tłuc w nie nogami i wo­
łać ogromnym głosem. Czekam chwilę, by się nie 
domyślił że jestem tak blisko a potem otwieram, uda­
jąc, że tylko com przybiegł po schodach. Jak tylko 
ukazałem się mówi mi : „W szak mam prawo przyj no- 
wać odwiedzających?...—  „Tak jest, panie, w parlato- 
rjum ?...“ „ —  I nikt do mnie nie p rzychodził?—  Nikt!... 
—  Czyś pan tego pewny?... —  Bardzo pewny!..." S ło­
wami temi jak  gdybym mu zada., cios śmiertelny. 
Sehwyeił się za głowę obiema rękam. i powiedział :
„ — Nikt!... A  inam matkę, n a r z e cz o n ę , przyjaciół!... 
No! skończyło się!... Już nie istnieję, jestem opu­
s z c z o n y ,  odepchnięty, wyrzeczono się mnie!..." A  m ó­
wił to takim głosem, że zapłakałyby kamienie wię­
zienne... Ja, wzruszony, zaproponowałem mu by na­
pisał kilka słów, które każę odnieść do pana Chaudo- 
rć. Ale on natychmiast krzyknął gniewnie: „— Nie! 
nigdy! zostaw mię pan!... Nie pozostaje mi nic jak 
tylko umrzeć..."

P. Folgat nie wymówił ani słowa, ale bladość 
twarzy zdradzała jego wzruszenie.

—  Pojmujecie panowie, mówił dalej Blangin, że 
fhię to bynajmniej nie uspokoiło. Już to celka, którą 
zajmuje p. Boiscoran nie ma szczęścia. Od czasu, jak 
jestem w Sauveterre, miałem w niej jedno samobój­
stwo i jedno usiłowauie samobójstwa. Przywołałem 
zatem Frumencjusza Cheminot , jednego uwięzionego 
biedaka, dopomagającego mi w moich czynnościach i 
iłożyliśmy, że kolojno będziemy stać  ̂ na straży, tak, 
by ani na chwilę nie tracić z oczu obwinionego. A le o- 
strożność ta, była zbyteczną. W ieczorem , gdy przy­
niesiono objad, był zupełnie spokojny i nawet powie­
dział m i, że spróbuje jeść, ponieważ chce utrzymać 
się przy siłach. Biedny człowiek! jeżeli tyle tylko 
będzie miał siły, ile mu jej dał wczorajszy objad, to 
niedaleko zajdzie. Zaledwie przełknął coś parę razy, 
gdy zaczęło go tak. dusić, iż sadziliśmy z Cheminotenij 
że już będzie po nim, a ja pomyślałem nawet, że mo­
że to będzie szczęściem Ha niego. Nakoniec, koło go­
dziny dziewiątej, uspokoił się nieco i przez eałą noc 
siedział wsparty na oknie.

P. Magloir nie mógł już dłużej wytrzymać.
—  Chodźmy, rzekł do swego młodego kolegi. 
Poszli. Ale w korytarzach wiodących do celek,

stkieb zgłaszających się, a nie wiele więcej nad poło­
wę wyszłych zwycięsko z egzaminów. Szkoła przenie­
sioną została w tym roku do domu biskupa Plicho- 
wskiego; dom ten zapisany testamentem na bursę, wy- 
restaurowano z ofiary 25.000 rubli , uczynionej przez 
Jana hr. Tyszkiewicza, oraz z funduszu 10.000, otrzy­
manego od rmnisterjum wojny za gmach były  gimna­
zjum w Kiejdanach. Wszelako i w nowym wygodniej­
szym lokalu nie ma miejsca na klasy paralelne; wspo­
mniana więc powyżej niedogodność pozostaje niemocą 
nieuleczoną, pokąd chyba nowa jakaś ofiara nie przyj­
dzie ze skuteczną pomocą. Opiekuńczy rząd moskie­
wski nic naturalnie uczynić w tem nie myśli.

Proces Bazaina.
Sprawozdanie z posiedzenia 20. b. m. następnie 

się kończy.
Jenerał C r f f i n i e r e s ,  lat 62.
Twierdza MAtz miała właśnie uzupełnić swoje dzie­

ła fortyfikacyjne ; pod względem służby była w stanie 
zadowalającym. Co się tyczy mnie osobiście, jeden 
tylko otrzymałem rozkaz w chwili objęcia dowództwa 
przez marszałka, rozkaz stawiania mostów. Rozkaz ten 
otrzymałem ustnie od cesarza 8. Lecz nieprzewidziana 
powódź zaszła w owej chwili.

P r e z e s .  W szak 13go zau ad miłeś pan marszał­
ka o wezbraniu Mozelli i przeszkodach jakieś pan na­
potykał.

C o f f i n i e r e s .  Tak jest, udałem się do zamku 
Corny aby marszałkowi powiedzieć że niepodobna roz­
począć ruch przed 14. z rana.

P r e z e s .  Pan nie otrzymałeś rozkazu stawiania 
mostów powyżej Metz ?

C o f f i n i ć r e s .  Nie, nie byłbym sobie pozwolił 
tego czynić, była fo rzecz główno dowodzącego.

P r e z e s .  Jaka byłą załoga Metz 13?
C o f f i  n i ć r °  s. Prawie żadna. D. 7. wysłano do 

Metz dywizję. W  mieście miałem tylko rozrzucone 
oddziały 80u lub 100 rozmaitych korpusów.

P r e z e s .  N«e wiedziałeś pan przez stosunki swe z 
cesarzem i jeneralnym majorem o rozkazach i prze- 
ciw-rozkazacb ?

■ C o f i i  n i ć r es .  Nie, lecz cesarz miał zawsze jednę 
myśl przeprawienia armii na lewy brzeg Mozelli.

Jenerał C h a b a u d  L a u  ur  członek sądu (do 
świadka.) O której godzinie robota około mostów zo­
stała ukończoną 14. ?

C o f f i n i ó r e s .  Trudno mi odpowiedzieć na to p y ­
tanie, gdyż stawiano 15 mostów, lecz było to z rana.

Świadkowie następni wyświecają inną stronę spra­
wy mianowicie co do wizyty marszałkowei Bazaine, od­
danej panu Keratry i jej następstw.

Hr. K e r a t r y  lat 47. Po upadku Metzu, przera­
żony byłem jak wscy-ajj, lacz ma nawałem wiary o- 
skarżeniom, j a k i e  się s ł y s z e ć  dawały przeciw marszał­
kowi. Zawiadamiając przeto komisję śledczą o odwie­
dzinach marszałkowej, jakiemi mnie zaszczyciła, nie 
miałem innego celu jak wykryć prawdę, którą poczy­
tywałem za zaszczytną dla marszałka Bazaina. Było 
to 2. sierpnia, o godzinie 8. z rana, gdy marszałkowa 
odwiedziła mnie i moją żonę. Chciała ona mówić ze 
mną na osobności i oświadczyła mi, że marszałek m ó­
wi, iż obecność cesarza szkodzi interesom armii i że 
marszałek pragnie się usunąć. Prosiła muie aby udzie­
lić mniejszości to postanowienie.

W śród dnia zakomunikowałem kolegom moim 
com się dowiedział z rana i rozbieraliśmy rzecz tę, 
co poświadcza wywód słowny naszego posiedzenia 
sporządzony przez mego kolegę p. Magnin. Kilku człon­
ków wahało się proponować marszałka na naczelne 
dowództwo z powodu przesądów przeciw marszałkowi 
Bazainowi, odnoszących się do wyprawy meksykań­
skiej; zgodzono się zresztą na to, że pp. Juliusz Fa- 
vre, Ernest Picard i ja  wydelegowani zostaniemy, aby 
prosić ministra wojny, iżby Bazaine postawiony był 
na czele armji. Krok nasz miał również na celu, ab

Blady był jak chusta, a po policzkach spływały mu 
łzy wielkie...

Każdy z tych szczegółów był wyrzutem dla_ do­
brego serca pana Magloira. Wprawd-fie zdanie j eś>o
nie zmieniło się zbyt korzystnie od dnia wczorajszego, i  uam. — j ■■ — i-v -— — - - -
ale miał czas zastanowić się i gorzko wyrzucał sobie sj tkali się z Cheminorem, który dawał im znak, by
swą surowość. szli ciszej.

—  Co się stało? zapytali.
— Sądzę, że spi, odpowiedział więzień. Może bie­

dak m yśli, że jest wolny w swoim pięknym zamku...
P. Folgat na palcach przybliżył się do okienka. 

Ale Jakób już się obudził. Słyszał kroki i głosy i 
wyskoczył z łóżka. Blangin otworzył drzwi, a p. Ma­
gloir zaraz na progu powiedział:

—  Przyprowadzam panu sukkurs, mój przyjacielu. 
P. Folgat, mój kolega, przybyły z Paryża wraz z ma­
tką pana...

Zimno i nie wyrzekłszy ani słowa, p. Boiscoran 
ukłonił się.

—  Jak uważam, masz pan żal do mnie, powie­
dział znakomity adwokat z Sauveterre; wczoraj b y ­
łem żywy, zanadto żywy...

Jakób potrząsnął głową i rzekł zimno :
—  Rzeczyw icie, miałem do pana żal, ale rozmy­

śliłem i teraz dziękuję panu za jego szczerość... Przy­
najmniej wiem, eo mię czeka. Jeżeli stanę przed try­
bunałem, to chociaż niewinny, zostanę skazany jako 
morderca i podpalacz.. Postaram się więc, by nie sta­
wać przed trybunałem.

—  Nieszczęśliwy !.,. Jeszcze nie zginęła cała na­
dzieja!... _ . . . . .

—  Z g r  ęła. Od chwili, kiedy pan, mój przyjaciel, 
nie uwierzyłeś mi —  któż mi uwierzy ?

—  Ja!... zawołał p. Folgat. J a , który nie znając 
pana, wierzyłem w jego niewinność i który potwier­
dzam to obecnie, zobaczywszy pana...

X X .
Jakób szybko pochwycił rękę młodego aawokata 

i ściskając ją  konwulsyjnie, zawołał :
—  Dziękuję panu za to jedno słowo , które w y­

mówiłeś!... O, dzięki ci panie za wiarę, jaką masz we 
m n ie ! . .

Po raz to pierwszy od czasu swego uwięziema 
nieszczęśliwy zadrżał z nadziei : r a d o ś c i ._ Ale, nieste­
ty ! trwało to chwilę zaledwie. W zrok jego natych­
miast prawie zaćmił się, czoło zachmurzyło się i g ło ­
sem głuchym powiedział : , ,

—  Na nieszczęści0 nikt mi juz odtąd nic poradzić 
nie zdoła. Pan Magloir musiał pauu opowiedzieć moją 
smutną historję: nie m am  dowodów, a, p r z y n a jm n ie j  
by ich dostarczyć, potrzebaby rai było zstąpić do szcze­
gółów, których sąd dopuścić nie może, albo też, gdy­
b y , co niepodobna, dopuścił, zostałbym na zaw-sze ni-

j kczemnym we własnych moich oczach... Są zwierze-
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pomówić z nim o rozdaniu broni gwardjom ruchomym. 
Marszałek Palikao zawiadomił nas, że myślą jego było 
również, aby naczelnictwo dostało się Bazainowi. Do- 

- dał, że postanowionem jest, aby marszałek Mac - Ma­
hoń szedł na spotkanie Bazaina. G dy mnie komisja 
śledcza powołała, nie przeczuwałem tej okoliczności.

W  chwili, gdy złożyłem to zeznanie, otrzymałem 
w Marsylji odwiedziny marszałkowej ; powiedziała mi, 
że nigdy marszałek nie objawił jej chęci przyjęcia 
dowództwa, że jeżeli mnie odwiedziła , to tylko przez 
grzeczność. Odpowiedziałem, że skoro marszałek twier­
dzi, że taki był jego zamiar, nikt o tern nie wątpi, 
lecz że nie mogę zmienić mego zeznania, gdyż pewny 
jestem mojej pamięci. W  istocie, jeżeli miałem kiedy 
stosunki z marszałkiem, musiały one być zerwane. 
W tedy zaproponowałem detronizację Napoleona III., 
a rozmowa między marszałkiem i mną pod tym wzglę­
dem zmieniła nasze dawniejsze stosunki.

W  tych okolicznościach wizyta marszałkowej nie 
mogła być prostą grzecznością, tein bardziej, że mar­
szałkowa żądała mówić ze mną na osobności. Przypo­
mniałem jej to i obstawałem przy dokładności moich 
wspomnień.

L a c h a u d .  Czytam w drukowanej deklaracji pana 
Keratry, w pisanem jego zeznaniu, że udzielił panu 
Jul. Favrowi i ministrowi wojny szczegółów o mar- 
szałkowej Bazaine. Czy jest pewny, że zawiadomił mi­
nistra wojny o tym kroku?

K e r a t r y .  Nie zdawało mi się potrzebnem za­
wiadamiać o tem ministra wojny, ani wskazywać szcze­
góły  wizyty.

L a c h a u d .  Nie mogę nalegać, lecz trzymam się 
tego, co jest pisane i podpisane, oraz protestacji mar­
szałkowej.

K e r a t r y .  Nie miałem powodów komunikowania 
deklaracji marszałkowej , gdybym  przez nią samą nie 
był do tego wezwany.

L a c h a u d .  Ustawa zabrania mi dyskusji —  ogra­
niczę się więc na zapytaniu świadka, czy zakomuni­
kował p. Jul. Favrowi rozmowę, jaką miał z marszał-" 
kową?

Obrońca czyta zeznanie, z którego wynika, że 
Bazaine miał oświadczyć, według słów jego żony, że 
nie chce dalej słuchać cesarza.

K e r a t r y .  W  zeznaniu mojem powiedziałem, że 
według słów marszałkowej, Bazaine zamierzał wziąć 
dymisję, gdyż obecność cesarza szkodzi operacjom. 
Następnie zwierzono się z tem wobec 26 czy 27 de­
putowanych.

O b r  o ń c a. Czy powiedział wobec tych 26 depu­
towanych że nie chce dalej słuchać cesarza?

K e r a t r y .  Powiedziałem, że marszałek woli się 
cofnąć, aniżeli przyjmować odpowiedzialność za ope 
racje.

Marszałek protestuje przeciw przypisywanym mu 
zamiarom i doniosłości kroku marszałkowej.

P r e z e s .  Mam przedłożyć deklarację marsiał- 
kowej, która może być wysłuchaną tylko z mocy mo­
jej dyskrecjonalnej władzy.

Marszałkowa oświadcza: Odwiedziłam p. Kóratry 
z rady cesarzowej. Prosiłam go o zdanie o wypad­
kach. P. Kóratry powiedział mi, że marszałek do- 
brzeby zrobił, gdyby się odłączył od cesarza. Myśl 
ta pochodzi od niego, nie odemnie.

K e r a t r y .  Przeczę stanowczo, aby mi marszał­
kowa mówiła o losie dynastji cesarskiej, i zdumiewam 
się nad tem twierdzeniem.

P r e z e s .  Należy zamknąć rozprawę obcą faktom 
zajmującym sąd.

Jul. F a v r e. Pojmowałem od jakiegoś czasu 
niedostateczność cesarskiego dowództwa. Jeszcze przed 
pierwszą klęską podzielałem myśl tę z memi przyja­
ciółmi politycznymi. LJdałem się w tym celu do pre­
zesa, p. ichneidera, prosząc go, aby za pośrednictwem 
cesarzowej uprzedził cesarza, że pragniemy widzieć 
naczelne dowództwo w innych rękach. Rezultatem na­
szych narad było, że Bazaine będzie najwłaściwszym 
pod tym względem.

L a c h a u d .  Czy pan Favre przypomina sobie, 
aby był słyszał z ust pana Keratry o zamiarze mar­
szałka cofnięcia się i o kroku marszałkowej, potwier­
dzającej tę myśl.

Jul. F a v r e .  Przypominam sobie, że krok mar­
szałkowej, o kióryin mówił pan Keratry, miał ua 
celu oświadczyć, że marszałek chętnie przyjmie do­
wództwo.

nia, z których nie wolno korzystać, tajemnice, 
których nie wydaje się nigdy, zasłony, których nie 
podnosi się nawet za cenę życia... Lepiej jest zostać 
skazanym będąc niewinnym, aniżeli uniewinnionym 
zhańbiwszy się i poniżywszy. Ja, pauowie, zrzekam 
się obrony...

Jakie postanowienie zrobił obwiniony, jeżeli w y­
rażał Bię w taki sposób? Obrońcy jeg o  z drżeniem po­
myśleli o tem.

—  Pan nie masz prawa opuszczać tak samego 
siebie, rzekł p. Folgat

—  Dlaczego ?
—  Bo pan nie jesteś sam; bo masz krewnych... 

przyjaciół... .
Uśmiech gorzkiej ironji wykrzywił usta Jakóbowi

Boiscoran.
—  Czy jestem im co winien? zapytał, tym , któ­

rzy nawet nie mieli odwagi, by zaczekać z wyparciem 
się mnie do czasu, gdy sąd będzie wydany?... tym, 
których nielitościwy wyrok uprzedził sam wyrok są­
dowy... Od nieznajomego, od pana, panie Folgat, o- 
trzymuję pierwsze oznaki współczucia.

—  A , to nieprawda!... zawołał p. Magloir , sam 
pan wiesz o tem!..,

Jokób, zdawało się, że nie słyszy tego.
—  Przyjaciele!... tak mówił dalej, prawda, mia­

łem przyjaciół w dniach szczęśliwych... Przyjacielem 
moim był i p. Galpin i p. Daubigeon... Jeden został 
moim sędzią , najokrutniejszym , najnieubłagańszym z 
sędziów, a drugi, będący prokuratorem , nie próbował 
nawet dopomódz mi... Pan Magloir był także moim 
przyjacielem i sto razy powtarzał m i, że mogę liozyć 
na niego, tak jak on sam liczy na m nie; w ije jego 
wybrałem pomiędzy wszystkim i, by mi dopomógł 
swą radą i doświadczeniem... A  gdym zaczął wykazy­
wać mu moją niewinność —  powiedział m i , że kła­
mię...

Znakomity adwokat znowu próbował zaprotesto­
wać, ale napróżno.

—  Krewni!... mówił dalej Jakób tonem, w któ­
rym wrzał cały jego gniew, mam ich, to prawda; 
mam ojca i matkę.... Gdzie oni są podczas gdy syn 
syn ich, otiara niesłychanej fatalności nę dznie szamoce 
się w więzach najszkaradniejszej, najprzewrotniejszej 
kabały !... Ojciec mój spokojnie siedzi w Paryżu za­
jęty zw ykłem i swemi zabawkami... matka moja przy­
była do Sauveterre i znajduje Bię tam w tej ch w ili; 
ale napróżno uwiadomiono ją, że wolno mi przyjmo­
wać odwiedziny.... Czekałem na nią wczoraj, ale nie­
szczęśliwy o zbrodnię obwiniony, nie jest już jej sy­
nem!... Napróżno przywoływałem ją z g łvbi przepaści, 
napróżno czekałem na ni" biciem serca mego licząc 
sekundy!... Nie przyszła!... nikt nie przyszedł. Odtąd 
sam jestem na świecie —  widzicie więc, że mam pra 
w o rozrządzania sobą..., (0 ,

L a c h a u d .  Mam list p. Favra do marszałko­
wej, w którym pisze, że nie przypomina sobie, co pan 
Kóratry mówił o marszałkowej. (Odczytuje list.)

K a r o l  C o u s i n - M o n t a u b a u  hr. P a l k a  o, 
77 lat. Znam marszałka od r. 1832 i znałem go jako 
uczciwego i rozumnego człowieka. Marszałkowa przy­
toczyła mi ustęp zeznań przed komisją śledczą, zapy­
tując mnie, ile jest prawdy w słowach pana Keratry? 
Twierdził on, że był u mnie z p. Favrem i Picardem 
w kwestji uzbrojeń. Miał mnie zawezwać —  prote­
stuję przeciw temu wyrazowi! —  abym cofnął d o ­
wództwo cesarza. Nie znam p. Kóratry, lecz powinien 
wiedzieć jako szlachcic, do czego obowiązuje przy­
sięga. Jeżeli p. Keratry tak do mnie mówił, dla cze­
góż pan Favre nie wspomniał o tak ważnym fakcie 
w książce o wypadkach tej epoki? Pan Picard nie 
mówi o tem również, pozostaje tylko p. Keratry. O d­
powiedziałem marszałkowej, że to kłamstwo.

Palikao odchodząc, zbliżył się do marsz. Bazaina 
i uścisnął mu rękę.

Posiedzenie kończy się o godz. 5ej.

K r o n i k a .
(d. 29. października.)

T ow arzystw o b ra tn ie j p o m o c y  w P a ­
ry żu , Zarząd główny. Dnia 20. października 1873. Do 
pp. Darowskiego, Jarmunda, ks. Ufryjewicza i Wiktora 
Wiśniewskiego, członków naszej komisji posiłkowej we 
Lwowie. Szanowni Panowie! Nowy, a tak potrzebny dla 
naszych, biednych, zasiłek, w kwocie franków dwieście, o- 
debraliśmy. Najwyższą objawiając wdzięczność autorom 
tego dobrego uczynku, jesteśmy pewni, że wiernie tłuma­
czymy uczucia braci, dla których ofiara rzeczona jest prze­
znaczoną. Z nierównie większą jak kiedykolwiek pocie­
chą, przyjęliśmy do kasy Towarzystwa tę nową zapomogę 
Galicjan, bo wiemy, że potrzeby biednych emigrantów ro­
snąć poczynają z okazji zbliżającej się zimy, która jak 
wiadomo mniej jest na nieszczęście wyrozumiałą jak inne 
pory roku. Ten ważny wzgląd panowie i waszej poddaje­
my rozwadze, pewni z góry, że podwoicie gorliwe wasze 
starania, w celu rozszerzenia opieki nad wygnańcami, o- 
pieki, która przynosząc ulgę w nieszczęściu, chlubę zara­
zem kraju stanowi. Przy zapewnieniu szacunku, raczcie 
łaskawi panowie przyjąć braterskie nasze pozdrowienie. 
Prezydujący E. Korabiewicz, kasjer W. Mazurkiewicz, 
sekretarz L. Dygat.

Z a ł ą c z o n e  p o k w i t o w a n i e :  Towarzystwo bratniej 
pomocy. Nr. 418. Od komisji posiłkowej we Lwowie, za 
pośrednictwem szanownego kapitana Wiktora Wiśniewskie­
go, na rzecz Towarzystwa bratniej pomocy w Paryżu, o- 
debrałem franków dwieście. Paryż, 18. października 18 i. 
W. Mazurkiewicz m. p. kasjer.

I .  Spis sk ła d e k  na fundację, utworzyć się ma­
jącą na uczczenie 25-letniej rocznicy panowania Najj. Pana: 
Książę Leon Sapieha 400 złr., C z ł o n k o w i e  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o :  Pietruski Oktaw 50 złr., Smolka Franci­
szek 5, Haller Cezary 50, Skwarczyński Paweł 50, Gross 
Piotr 10, Wereszczyński Józef 50, Kowalski Bazyli 10 zł. 
U r z ę d n i c y ,  d i u r n i ś c i  i s ł u d z y  Wydziału krajowe­
go : Niewiadomski Ignacy 15 złr., Wolański Julian 2, Ma­
rek Józef 2, dr. Orott Antoni 5, Kopertyński Apolinary 5, 
Szaszewski Aleksander 2 złr., Dulęba Bronisław 50 ctw., 
dr. Łoziński Bronisław 1 zł., Stadnicki Wilhelm 1, dr. Jan 
Stella Sawicki 5, Rewakowicz Narcyz 1, Mrozowieki Jan 5, 
Olpiński 1, Sternal 1, Piasecki 1, Olszewski 1, Raciborski 
Ludwik 2, Czaderski Emil 1, Reutt Gustaw 1, Thime R o­
bert 1 zl., Ciólczowski 50 ctw., Rostkowski 1, Łopuszań­
ski Edward 5 zl., Orzechowski Antoni 50 ct., Pierożyń- 
ski Ludwik 25 zł., H oroB zk.ii wicz J u lia n  5 ,  Silkiewicz 
Władysław 5, Sidorowicz Władysław 5, Olszewski Konst. 
5, Tarnawski Teofil 5, Janikowski Tomasz i), Topolnicki 
Jan 5, Iwanicki Karol 5, Semetkowski Stanisław 5, Chrza­
nowski Mieczysław 5, Bielski Marjan 5, Młodecki Karol 
10, Starkel Feliks 2, Źnrawski Wiktor 2, Jełowieki Zbi­
gniew 1, Pierożyński Mieczysław 5, W. Estrejcher 2, Rus- 
socki 1, Stebnicki 4, Walter Franciszek 1, A Niedzielski 
2, Hnpczyc Henryk 1, Niedziałkowski Karol 1, J. Gor­
don 2, St. Jaknbowski 2 , Kotiers Franciszek 5, Tranda 
Edward 5, Żółkiewski Karol 5, Au Feliks 2, Krobicki 
Wiktor 1, Buynowski Włodzimierz 5, Skarżyński January 
5, Duszyński Hipolit 5, Bieńkowski Ludwik. 5, Zabierzo- 
wski Stanisław 1, Gadziński Władysław 2, Krzeczkowski 
Władysław 1 zł., Roianowski Karol 50 ct., Lesiecbi Fe­
liks 50, Antoniewicz Mikołaj 50, Kamiński Marceli 50, 
Majewski Jan 50 ct., Olewiński Lubin 2 zł., Kunisch. Le­
on Władysław 3, Słomkowski Władysław 1, Czarkowski 
Kazimierz 1 zł., Płoszewski Antoni 50 ct., Maczyszyn Jan 
50 ct., Chudzikiewicz Stanisław 50, I. Ohrymowicz 50 ct., 
Kraczyło Antoni 2 zł., Kiszelka Albin 1 zł., Ciepie^wski 
Zygmunt 50 ct., Sobek Emil 1 zł., E. Jaremowicz 50 ct., 
Prokopowicz 50, Kowalski Józef 50, Gorczyca Marcin 30, 
Kalita Józef 30 ct.; razem 859 zł. 60 ct.

U . S p i s  s k ł a d e k  na fundację utworzyć się ma­
jącą na uczczenie 25-letniej rocznicy panowania Najj. Pana: 
Ks. arcybiskup Wierzchlejski 300 zl., Zofia z Wierzbickich 
Horodyńska 25, Bogusław Korczak Horodyński 25 , Zbi­
gniew i Stanisław Horodyńscy 25, Teresa i Zofia Horo- 
dyńscy 25, przew. kapituła obrz. łac. we Lwowie 200, 
Zakład nar. imienia Ossolińskich 50 zł.; razem 650 zł. 
Do tego poprzedzająca składka 859 zł. 60 ct. Ogółem 
1509 zł. 60 ct.

D o n iesien ia  p o lic y jn e . Zgubiono lnb skra 
dziono dnia 27. bm. nad wieczorem podczas jazdy na dwo­
rzec kolei Kai La-Ludwika z wozu worek nowy, W który,n 
się mieściło 40 no-w„ eh czapek czarnych barankowych, w 
wartości 120 gnid. Szkodę ponosi kuśnierz ze Śniatyna, 
Mechel Bader. —  Dnia 27. bm. około godziny 7. wieczo- 
rem 4  uczniów szkolnych bawiło się w ogrodzie miejskim 
strzelaniem z pistoletów. Nadeszły patrol policyjny odebrał 
chłopcom, po spisaniu ich nazwisk pistolety z pow oda. że 
nie mieli pozwolenia noszenia broni. —  Za rogatką Żół 
kiewską przytrzymano dnia 27. bm. wyrobnika Tadeusza 
Switajłę za podejrzane posiadanie dwóch lichtarzów mosię­
żnych i moździerza z tłuczkiem. Pokazało się następnie, 
że Świtajło ukradł te rzeczy u handlarza win, Eisenberga 
na Zniesieniu. Odstawiono go do sądu. —  W szynku pod 
1. 14 przy ulicy Sobieskiego począł dnia 27. bm. wieczo­
rem wyprawiać hałasy i wybijać okna rzeźnik Jan W. z 
Zielonego, którego szynkarz nie chciał wypuścić z szynku 
z powodu , iż przepiwszy 1 złr. 74 ct. nie miał czem za­
płacić. Gdy wezwano do pomocy żołnierza policyjnego, za­
skoczył mn drogę wyroDnik Marcin Horyń i sprzeciwiając 
się przyaresztowaniu Jana W. uderzył żołnierza i podarł 
na nim płaszcz. M. Horynia odstawiono za czynną obrazę 
straży policyjnej do sądu karnego powiatowego. —  P. An­
toniemu Cikowskiemu zginęło temi dniami w nieodgadnio- 
ny sposób z pomieszkania pod 1. 302 m. pięć akcyj wie­
deńskiego Tramwayu nr 59Ó1, 5902, 5051, 5999 i 6000. 
W nocy z 25. na 26. bm. dobył się niewiadomy dotych­
czas sprawca, odbiwszy kłódkę do komórki szewca p. An­
toniego Winklera pod 1. 77 przy ulicy Łyczakowskiej i za­
brał ztamtąd 4 płaszcze damskie, 15 spodnie różnokoloro­
wych perkalowych i wełnianych, 2 skóry cielęce i parę 
bncików, w łącznej wartości 125 guld. Podejrzeni pada na 
jednego z odprawionych czeladników Winklera. —  Przed- 
mieszczance z Pasiek Annie Knflowskiej skradziono dnia 
27. bm. przed południem w kościele Bernardyńskim pod­
czas nabożeństwa płachtę, w której zawinięte były 3 funty 
mięsa, 2 bochenki chleba i 2 próżne dzbanki. —  Dnia 26. 
bm. wieczorem włościanin Jan Maruszczak jadąc szybko 
próżnym wozem, przejechał na ulicy Krakowskiej 5-letnie-

go chłopca Peretza Wulfa i uszkodził mu n og i; woźnicę 
odstawiono do sądu powiatowego.

T arn ów  27. października. Jesteśmy w ciągłym tra­
kcie agitacji wyborczej. Przeszliśmy wybory włościańskie 
i miejskie do Rady państwa, zaś dnia 28. i 29. bm. odby­
wać się będą wybory do Rady państwa z kurji tabularnych 
właścicieli, tudzież wybory do rady miejskiej. Co się ty­
czy tych ostatnich, wchodzimy już w trzecią kadencję wy­
borczą , nie mamy jednakże wielkiej otuchy, ażeby tym 
razem nasza rada mi< jaka doznała przeobrażenia w kierun­
ku pożądanym.

Ludzie, którzy jeszcze z czasów absolutnych przeka­
zani zostali autonomji i owładnęli całą władzę urzędową, 
majątek gminny, dyspor.ując znacznemi resursami pienię- 
żnemi i bardzo licznym zastępem służby urzędowej , nie 
dadzą sobie ładwo wydrzeć swej zdobyczy, występując przy 
wyborach silnym zastępem przeciwko wyborcom rozstrze­
lonym , zajętym pracą a do tego rozbijanym prożnostkami 
osobistemi i intrygami.

Komitet przedwyborczy, zostający pod firmą dr. Kacz­
kowskiego , przyczynił się znacznie do obznajomienia wy­
borców z doniosłością ich praw wyborczych i potrzebą za­
interesowania się temiż i u łożył listę , która gdyby prze­
szła, posiada warunki przeobrażenia przyszłej reprezentacji 
miasta w kierunku pożądanym.

Lista ta zdolną jest wytrzymać wszelką krytykę. Nie 
figuruje w niej dr. Kaozkowski , pomawiany o zamiary 
ambitne.

Starozakonni przewyższający liczbą i mieniem wybor­
ców chrześcjańskich , mają w tej liście tylko 13 radnych, 
a tem samem odpadają przypisywane im zamiary owła­
dnięcia całej rady pod swój wpływ. Nareszcie większa po­
łowa radnych w tej liście należy do stronnictwa magistra- 
tualnego. Komitet bowiem układając takowe, chciał ile mo­
żności być przedmiotowym, uwolnić się od zarzutów wszel­
kiej stroniczości, i całą jego intencją było,  pozyskać dla 
przyszłej rady ludzi inteligencji , a oczyścić takową z ba­
lastu bezmyślnego, służącego za pokrywkę nadużyć lub też 
wichrzycieli podtrzymujących niezgodę.

Komitet rozlepił swoją listę plakatami publicznemi.—  
Stronnictwo magistratualne nie miało cywilnej odwagi o- 
gloszenia swej listy publicznie i rozdaje ją swoim stronni­
kom w drodze poufnej.

Fakt ten jest dość wymownym dowodem po czyjej 
stronie jest słuszność.

Rezultat wykaże , czy rzetelne zamiary i usiłowania 
odniosą skutek.

Stow arzyszen ie ręfeotlzielnifców  p o l­
sk ic h  ,,$ i fa (S istniejące od lat pięciu w Wiedniu, 
mające na celu wspieranie chorych, jako też w potrzebie 
będących członków, zasilać datkiem przybywających ręko­
dzielników, szukających tu zatrudnienia i t. p. —  chcąc 
powiększyć bardzo szczupły fundusz kasy chorych, udało 
się z prośbą do ministerjum finansów o pozwolenie urzą­
dzenia loterji fantowej, z której czysty dochód przeznaczo­
ny jest na wspieranie chorych członków stowarzyszenia. 
Uzyskawszy takowe (pod d. 5. października r. b. do 1. 5144), 
ośmiela się prosić szanownych rodaków o wspomożenie go 
w zamierzonym celu. Mając nadzieję, że wielu szlachetnych 
rodaków, widząc tak dobroczynny cel, zechce się przyczy- 
u c do jego urzeczywistnienia tak przez nadesłanie fantów,
0 które jak uajuprzejmiej upraszamy, jako też przez za- 
kupuo losów, które w polskich stowarzyszeniach w kraju
1 za granicą do nabycia będą, tuszymy sobie, wsparci do- 
broczynnemi darami, osiągnąć cel zamierzouy. Upraszamy 
zatem wszystkie pisma polskie o zamieszczenie w swych 
łamach naszej prośby, jak również wszystkie stowarzysze­
nia polskie, księgarnie i osoby, które sprzedażą losów za- 
jąćby się raczyły, o nadesłanie nam swych adresów, aże­
byśmy lory przesłać mogli. Ciągnienie odbędzie się d. 27. 
grudnia 1873 r. Główna wygrana w wartości 100 złr. w. a. 
Wygranych 300. Bliższe szczegóły przeszlemy z losami. 
Lokal stowarzyszenia „Siła“ IV. Bez. Schleifmiihlgasse 
Nr. 12 w Wiedniu. Dokąd wszystkie listy lub zapytania 
przesyłać należy. Józef Mikulski. Józef Buchowiec.ki.

K o re sp o n d e n c ja  od  A d m in is tr a c ji . 1’. 
Hor. w Złoczowie. Dzisiejsza administracja nasza nie wie o 
żadnym takim dokumencie. Prosimy o bliższe szczegóły.

Z izby sądowej.
(Proces p . Karola Pasiecznego, byłego sędziego p o  

wiato wego w Sniatynie.)
Dla lepszego zrozumienia małej sprawy, zniewo­

leni jesteśmy podać w krótkości genesis tego procesu, 
którego prologiem była rozprawa ostateczna z Dzień 
niklem Polskim w d. 19., 20., 21. i 23. sierpnia 1872 
r., a epilogiem jest obecnie rozprawa ostateczna z p. 
K a r o l e m  P a s i e c z n y m  o trzy zbrodnie nadużycia 
władzy urzędowej.

Od r. 1869 aż do r. 1871 podawał Dziennik Pol­
ski niezliczone korespondencje z Śniatyna, krytykujące 
niewłaściwe urzędowanie p. Pasiecznego. Koresponden - 
ej a ze Śniatyna, umieszczona w nrze 8. naBzego Dzien­
nika z d. 7. stycznia 1871 dała powód p. Pasieczne 
mu do wystąpienia przeciwko nam ze skargą o naru­
szenie czci, zaś korespondencja „Z  nad R ybnicy“ u- 
mieszczona w nrze 338 Dziennika z 7. grudnia 1871 
dała powód p. Pasiecznemu tudzież śniatyńskim leka­
rzom sądowym pp. Wernerowi i Beerowi do wystą­
pienia przeciwko nam z drugą podobną skargą.

W dniach na wstępie niniejszego sprawozdania 
wymienionych, zebrał się w lwowskim sądzie krajo­
wym dla spraw karnych —  sąd przysięgłych celem 
wysłuchania skargi Pasiecznego i dowodu prawdy 
przeprowadzonego przez Henryka Rewakowicza. Re­
zultat tego słuchania był taki, że sąd przysi jgłych u- 
znuł d. 2 2 . sierpnia 1 8 7 2  r. Henryka Rewakowicza i 
Zubrzyckiego Justyna, autora korespóndencyj ze Snia- 
tyna jednogłośnie za niewinnych wykroczenia z §. 488. 
ust. kaln. (Obacz nra 227, 228, 229, 230, 231, 232 i 
233 Dziennika Polskiego z r. 1872). W  skutek tego 
orzeczenia, odstąpił p. Pasieczny od drngiej skargi (za 
korespondencję „Z  nad R ybnicy") a podjęli ją  tylko 
pp. lekarze Werner i Beer. W d. 23. sierpnia 1872, 
zebrał się tedy ponownie sąd przysięgłych i wysłu­
chał skargę p. Wernera, który pomimo przestrogi p. 
Rewakowicza nie chciał od niej odstąpić. (Obacz nr. 
231 Dz. Polsk. z r. 1872). Stało się więc, że p. Re­
wakowicz przystąpił do prowadzenia dowodu prawdy 
i wykrył przed sądein przysięgłych: 1) sfałszowanie
protokołów oględzin pobitej w Rożnowie przez Babettę 
Bergmann —  Parank Pohrebeniuk, 2) sfałszowanie 
protokołu przesłuchania poszkodowanej Paranki P., 
3) sfingowanie oględzin pośmiertnych —  wszystko to 
przez sędziego powiatowego p. Pasiecznego. (Obacz 
nra 231, 236, 237, 242, 244 i 245 Dziennika Polskie­
go z r. 1872). „Fatalny obrót11 —  mówi nasz spra­
wozdawca w nrze 231 Dziennika z r. 1872 —  „bo 
kryminalny, wzięła sprawa dla skarżycieli“ . „Sąd u- 
chwalił zaprzysiądz świadków przez nas sprowadzo­
nych, a mianowicie Kajetana Zadurowicza i rodziców 
zmarłej Pohrebeniuk“ . „D ia pp. lekarzy naetała chwila 
niebezpieczeństwa, że w razie zaprzysiężenia świadków, 
zostaną zaraz przyaresztowani. Prokurator dr. Reiner,
stał już w pogotowiu. Przed publikacją jednak uchwa­
ły co do zaprzysiężenia świadków, skarzyciele cofnęii 
bk >rgę i sprawa skończyła się bez orzeczenia sędziów 
przysięgłych1*.

Ministerstwo sprawiedliwości zarezerwowało było 
dla p. Pasiecznego posadę radcy przy sądzie obwodo­

wym w Przemyślu, nadanie jednak jemu tej posady 
zawisłem nczyniło od wyniku procesu z Dziemiikiem 
Polskim. Otóż wynik tego procesu nie mógł korzy­
stnie usposobić ministra sprawiedliwości dla p. Pasie­
cznego, tem bardziej, że w kilka dni po procesie na­
szym, pojawił się w nrze 235 Dziennika Pol. z r. 1872 
artykuł podpisany przez Zenona Krzeczunowicza, wła­
ściciela Korszowa, zarzucający p. Pasiecznemu wprost 
„iż za pośrednictwem niejakiego Simschona Hirsza z 
Nadwórny wziął kubana w wysokości 1000 złr. za 
oględne przeprowadzenie śledztwa z złodziejami.** Tak 
tedy zamiast nadesłania nominacji na radcę, zażą­
dał pan minister sprawozdania z naszego procesu. 
Na krótki czas przed objęciem prezydentury apelacji 
lwowskiej przez dr. Schenka, zapadła w tym sądzie 
uchwała: 1) na delegowanie lwowskiego sądu krymi­
nalnego do przeprowadzenia wszystkich śledztw z p. 
Pasiecznym. 2) na wysłanie do Śniatyna komisji z 
sądu delegowanego, celem rozpoznania tamtejszego są­
downictwa. W  listopadzie rz. objął urzędowanie dr. 
Schenk, a w styczniu rb. wyjechał do Śniatyna radca 
lwowskiego sądu kraj. p. Lidl na śledztwo. Nastąpiła 
suspensja p. Pasiecznego. Swoje spostrzeżenia udzielił 
p. Lidl tutejszemu sądowi kryminalnemu a ten po 
przeprowadzeniu śledztwa specjalnego uchwalił „posta­
wić w stan oskarżenia p. K. Pasiecznego o 3 zbrodnie 
nadużycia władzy urzędowej, która to uchwała po za­
twierdzeniu przez sąd wyższy stała się prawomocną i 
jest przedmiotem następującej rozprawy :

Wczoraj (28. bm.) o godz. 9. z rana zapełniła się sala 
rozpraw licznymi słuchaczami. Sąd złożony z radców sądu 
kraj.: Ortyńskiego jako przewodniczącego, Kolaeińskiego i 
Stenzla jako wotantów i protokolanta Morawskiego, tudzież 
prokuratora państwa dr. R e i n e r a ,  zajął swe miejsce, a 
po wysłucha^ i u  sprawy przez prokuratora, odczytał prze­
wodniczący imiona i nazwiska zacytowanych do rozprawy 
15 świadków, z których stanęło 14, a jeden, mianowicie 
pani Julja Borzemska z Kołomyi, usprawiedliwiła swą nie­
obecność ciężką chorobą, stwierdzoną przez lekarza.

Na ławie oskarżonych siedzi p. Karol Pasieczny, ro­
dem z Lubaczowa, lat 46, religji rz. kat., żonaty, ojciec 
O dzieci, nieposzlakowany, od 1. stycznia 1865 sędzia po­
wiatowy w Sniatynie, nieposiadający żadnego majątkn prócz 
2000 guld., z których 1,300 guld. są u p. Bohdana Zadn- 
row icza, właściciela Orelca , a reszta w obligacjach kolei 
czerniow. Staje on przed sądem b ez  o b r o ń c y .  Wskutek 
niejawienia się p. Julji Borzemskiej , wnosi prokurator na 
odczytanie protokolarnych jej zeznań, p. Pasieczny zaś żąda 
o d r o c z e n i a  r o z p r a w y ,  albowiem świadectwo p. Bo­
rzemskiej jest dla niego wielkiej wagi.

Sąd przychyla się do zdania prokuratora, który wy­
głasza zwięźle i nader jasno sformułowany akt oskar­
żenia.

Ażeby czytelnikom naszym dać jak najjaśniejszy, zu­
pełnie o b j e k t y w n y  obraz z przeprowadzonej rozprawy, 
nie umieszczamy tu zaraz na wstępie całego aktu oskarże­
nia, tak jak go wygłosił prokurator, lecz ograniczymy się 
na zapisaniu w s t r e s z c z e n i u  faktów, o które p. Pasie­
czny pociągnięty został do odpowiedzialności , a następnie 
podamy dopiero każdy fakt s z c z e g ó ł o w o ,  tak jak go 
przedstawi! proknrator państwa na podstawie aktów śledz­
twa specjalnego i cały tok dowodów i zeznań świadków 
przy rozprawie ostatecznej poczynionych, odnośnie do ka­
żdego faktu.

Prokuratorja państwa oskarża tedy p. Pasiecznego o 3 
zbrodnie nadużycia władzy urzędowej z §§ 101 i 102 lit. 
b. ust. kar. a mianowicie:

I. W sprawie cywilnej Josla Wachtla, przeciw Julji 
Borzemskiej o zapłacenie kwoty 158 guld.

H. W sprawie karnej Markusa Eisensteina o prze­
stępstwa z §§ 312 i 496 ust. k. obwinionego.

III. W sprawie karnej Babetty Bergmann, obwinionej 
o pobicie Paranki Pohrebeniuk.

(Prokuratorja państwa postawiła dalej w akcie oskar­
żenia wnioski: Na z a n i e c h a n i e  ś l e d z t w a  w s t ę p ­
n e g o :  a) przeciw Rafałowi Fedorowiczowi, diurniście w są­
dzie pow. w Śniatynie i Ant. Glińskiemu woźnemu, o zbro­
dnię nadużycia władzy urzędowej; b) przeciw dr. Karolowi 
Wernerowi i Izaakowi Beerowi, lekarzom, o zbrodnię o- 
szustwa; c) na zaniechanie śledztwa wstępnego przeciw 
Pasiecznemu względem wszystkich innych zarzuconych mu 
faktów nadużycia władzy urzędowej.)

F a k t  I. A k t  o s k a r ż e n i a  powiada: Jossel Wa-
chtel, kupiec w Śniatynie, zapozwal 6. czerwca 1867 do 1. 
2,699 Julję Borzcmską (ażeby się nie powtarzać, konstatu­
jemy, że wszystko działo się w sądzie pow. w Śniatynie) 
o zapłacenie kwoty 158 guld. za różne towary. Pozew ten 
został , według oryginalnego referatu p. Pasiecznego , tego 
samego dnia zadekretowany do postępowania sumarycznego, 
n ie  wyznaczono jednak terminu do ustnej rozprawy i nie 
doręczono stronom dekretacji pozwu. —  Według pfotokółu 
spisanego 19. czerwca 1867, zawarły strony następującą 
s ą d o w ą  ugodę: „P. Julja Borzemska przyznaje, że jest
dłużną J. Wachtlowi za towary na „borg“ nabrane 158 zł., 
wypłaci takowe p r z y  s p i s a n i u  u g o d y ,  z czego J. 
Wachtel kwitnje ją , i oraz odstępuje bezwarunkowo od 
pozwu do 1. 2,699.,l Ugoda ta jest podpisana przez J. Bo- 
rzemską i J. Wachtla i zaopatrzona zwykłą klauzulą: „U or 
Gericht: Pasieczny, Fedorowicz.11

Przeprowadzone śledztwo wykryło jednak , że powyż­
sza ugoda sa^dowa nigdy zawarta me była, że zatem jest 
zmyśloną i że podstępnym sposobem spowodowano J. Bo- 
rzemską do podpisania powyższej ugody. M a r c e l i  B o -  
r z e m s k i ,  mąż Julji B., zeznał bowiem (niezaprzysiężony), 
że w lecie r. 1867 podał J. Wachtel do sądn o pozwolenie 
prowizorycznej grabieży ruchomości i prowizoryczne przy- 
aresztowanie „olji B. dla zabezpieczenia 150 guld., i że p. 
Pasieczny jakkolwiek w i e d z i a ł ,  że Jnlja B. posiada 
realność i znaczną sahypotekowaną kwotę , na podstawie 
świadectwa przez 4 żydów wystawionego: że nie ma ma­
jątku i o ucieczkę jest podejrzaną, zezwolił J. Wachtlowi 
nŁ,przedsięwzięcie powyższych prowizorycznych środków 
zabezpieczenia. W skntek tego przyszedł pewnego dnia, 
gdy J. Borzemska była chorą, woźny Gliński z J. Waoh- 
tlem ' do pomieszkania Borzemskich celem przeprowadzenia 
dozwolonej grabieży ruchomości. Marcel Borzemski, aby 
uwolnić siebie od fantowania * żonę od aresztu , wręczył 
woźnemu Glińskiemu 150 zł. z w y r a z n e m  wezwaniem : 
„aby tę kwotę aż do ukończenia sporu cywilnego, włożył 
do depozytu sądowego, i  nic wydał j e j  pod  żadnym wa­
runkiem Wachtlowi, gdyż jego pretensje nie całkiem są 
słusznej

Mimo to wydał ąd tę kwotę Wachtlowi aa podsta­
wie jakiegoś protokołu, przez woźnego Glińskiego w nie­
obecności Marcelego Borzemskiego do jego domu przynie­
sionego i podpisanego przez Julję Borzemską, wówczas bez 
przytomności będącą, ly lko  co spisane zeznania Marcelego 
Borzemskiego (który zmarł d. 4. marca 1873), są poparte 
nie tylko aktami, lecz takie zeznaniami świadków: W e ­
d ł u g  a k t ó w  podał J. Wachtel 16. czerwca 1867 do 1. 
2824 o prowizoryczną egzekucję przeciw Jnlji Borzemskiej 
dla zabezpieczenia sumy 158 zł. Tej prośbie o d m ó w i ł  
p. Pasijczny tego samego dnia, „ponieważ Julja Borzem­
ska posiada realność, a dołączone poświadczenie 4 żydów 
(że J. Borzemska zamierza uciec) na najmniejszt: nie za­
sługuje wiarę J

We d w a  dni później (18. czerwca 1867 do 1. 2871) 
podaje Jossel Wachtel p o w t ó r n ą  prośbę o dozwolenie 
prowizorycznej egzekucji itd., a p. Pasieczny, tego samego 
dnia, na podstawie tego samego świadectwa 4 żydów (a 
mianowicie; Mojżesza H endla, Josla W ojniłowera, Izrael* 
Scheinera i Izaaka Golda): że p . Borzemska zamierza w
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ciec—pozwala na prowizoryczne zafantowanie ruchomości 
i przyaresztowanie, „ponieważ jest podejrzana o ucieczkę:“  
Na referacie dopisał p. Pasieczny: „P ro juclice: Borzem- 
ska według aktów do 1. 2865 sprzedała swą realność dr. 
Wolańskiemu.“ Otóż właśnie z tych samych, przez Pasie­
cznego powołanych aktów, musiał on wiedzieć, że bardzo 
znaczna część ceny kupna (4000 zł.) jest zahypotekowaną 
na rzecz Julji Borzemskiej na realności sprzedanej, że za­
tem pretensja Wachtla (158 zł.) ma dostateczne pokrycie 
w majątku dłużniczki, którą , jazo osobę wiekową i żonę 
urzędnika, stale w jednem miejscu zamieszkałego, o ucie­
czkę posądzać nie można chociażby nawet na poświadcze­
nie 4 żydów, których wiarygodność zakwestjonował p. Pa­
sieczny na 2 dni przedtem.

Julja Borzemska, której pamięć w skutek choroby 
znacznie jest osłabioną, nie pamięta dokładnie całego prze­
biegu tej sprawy ; dowiedziała się tylko ©d męża i swej 
(dziś już nieżyjącej) słnżącej Marjanny N., że podczas jej 
choroby przyszli do jej pomieszkania J. Wachtel i Gliński 
i kazali jej podpisać jakiś papier. Co zawierało to pismo ? 
nie wie J. Borzemska, ntrzymuje jednakowoż z wszelką 
pewnością, „że z J. Wachtlem nie zawierała żadnej są­
dowej ugody", co potwierdza nawet sam W achtel, do­
dając , że należącą mu się kwotę otrzymał w domu Bo­
rzemskiej przed rozpoczęciem fantowania.

Woźny Gliński , zgoła nic nie pamięta... twierdzi 
tylko, że 150 zł. z ł o ż o n o  (?) przy egzekucji.

Djetarjusz Rafał Pedorowicz zeznał, że p. Pasieczny 
dyktował mu w s ą d z i e  protokół, zawierający w mowie 
będącą ugodę sądową między J. Borzemska a J. Wach­
tlem , że nie pamięta , ażali strony były obecne przy spi­
sywaniu tego protokołn, że jednak „zdaje mu sięu, iż 
Borzemska była wówczas cierpiącą i dla tego w sądzie o- 
becną być nie mogła i że ten protokół zaniósł jej Gliński 
do domu do podpisania.

Zeznanie Marcelego Borzemskiego: „że 158 czy 150
zł. nie zapłacił Wachtlowi celem pokrycia należytośei, lecz 
celem wstrzymania egzekncji, jest poparte jego podaniem 
de praes. 20. czerwca 1867 1. 2927 o zajęcie tej sumy. 
Z tego podania wypływa, że o zawarciu ugody i wydaniu 
kwoty nie miał Borzemski żadnej wiadomości.

Udowodnionem jest więc przez zeznania powyżej wy­
mienionych świadków, że protokół spisany d. 19. czerwca 
1867 w sądzie, zawiera fakta  nieprawdziwe i zmyślone 
i że Borzemscy, przez urzędowe potwierdzenie nieistnieją­
cej między niemi a Wachtlem ngody —  pozbawieni zostali 
prawa bronienia się i odzyskania kwoty 150 czy 158 zł. 
złożonej tylko na wstrzymanie egzekucji i na zabezpiecze­
nie kwoty zaskarżonej.

To stanowi zbrodnię nadużycia władzy urzędowej w 
myśl §§. 101 i 102 lit. b. ust. karu.

P. P a s i e c z n y  w śledztwie specjalnem (w Śniatynie 
przez p. Lidia prowadzonem) , oświadczył pierwotnie, że 
nie pamięta, jak się ta rzecz miała , nadmienił tylko, że 
Marceli Borzemski, jako człowiek nałogowy nie zasługuje 
na wiarę. W późniejszych przesłuchaniach podał Pasieczny, 
że prawdopodobnie musiał mu u s t n i e  donieść Gliński, że 
Borzemska chce zaspokoić Wachtla, ale domaga się pokwi­
towania , a ponieważ jest chorą i w sądzie jawić się nie 
może, przeto musiał z a p e w n e  podyktować ugodę i oddać 
woźnemu, aby z nią ndał się do Borzemskiej i stronom 
dał do przejrzenia i podpisania. W tern postępowaniu nie 
upatruje p. Pasieczny sfingowania s ą d o w e j  ugody, al­
bowiem w nagłówku tego protokołu (ugody) jest napisane: 
„Tagsatzungs-Protokoll, aufgtnommen beim k. k. Bezirks- 
Gerichte in Śniatyn11 —  „und beide Theile schliessen fol- 
genden Vertrag“  —  nie zaś: „beide Theile erscheiuen per- 
sonlich vor Gericht.“ Dalej utrzymuje Pasieczny, że Bo­
rzemska nie poniosła żadnej szkody przez tę ugodę , bo 
według własnej, do pozwu załączonej kartki, była w isto­
cie winną Waoht’ owi 158 zł. i proces byłaby była musiała 
przegrać. W końcu twierdzi Pasieczny, że 158 zł. nie za­
płacił p. Marceli Borzemski, lecz dr. Wolański. Te tłnma- 
czenia się Pasiecznego, niezgodne z zeznaniami świadków, 
nie tyle uniewinniają go, ile raczej potępiają, albowiem 
wypływa z n ich , że nie było żadnej ugody sądowej mię­
dzy Borzemską a W achtlem, że zatem p. Pasieczny po­
świadczył urzędownie nieprawdę klauzulą „Yor Gericht 
P a s i e c z n y Borzemscy ponieśli szkodę w ten sposób, że 
w skntk ofiarowanej przez Pasiecznego ugody, proces u- 
kończony został na ich niekorzyść, a zdanie p. Pasieczne­
go, że Borzemska i tak proces musiała przegrać, nie jest 
rozstrzygające. Co do zdania p. Pasiecznego , iż Marceli 
Borzemski , jako nałogowy pijak nie zasługuje na wiarę, 
to tę okoliczność wyjaśniła odezwa starostwa śniatyńskiego 
i świadectwo zwierzchności gminnej w K ołom yi, „że mo­
ralne zachowanie się M. Borzemskiego pod każdym wzglę­
dem było nieposzlakowane.“ Tyle opowiada urzędowy akt 
oi karżenia oparty na aktach śledztwa karnego, co do fa ­
k t u  p i e r w s z e g o .

P. P a s i e c z n y ,  po wysłuchaniu tego oskarżenia za­
brał głos i powiedział: „Jestem niewinny! Do popel enia 
zbrodni potrzeba pomiędzy iunemi, złego zamiaru. Tego 
nikt mnie nie udowodnił. Cóż za powody mogłem mieć 
do sprzyjania Wachtlowi? N.e miałem więc złego zamiaru. 
Szkontrum z r. 1867 wykazuje, że w tym roku wpłynęło 
do sądu śniatyńskiego 6935 spraw cywilnych. Z tych ja 
sam załatwiłem 6000 spraw, a moi konceptowi urzędni­
cy tylko 983. Pracowałem po nocach i za moją pilność 
dostaje mi się w nagrodzie śledztwo kryminalne. Wj wszyst­
kich spraw załatwiałem tego samego dnia, w którym wpły­
nęły, nic więc dziwnego, że referowałem także tak szybko 
sprawę Wachtla. (P. Ortyński konstatuje, że w istocie p. 
Pasieczny był bardzo pilnym i czynnym, i że nikt mu w 
tym kmrunku zarzutu nie robi.) Wachtel nie potrzebował 
starać sie u mnie o przyspieszenie sprawy. Zagadkę, dla 
czego w d- 16. czerwca 1867 r. powątpiewałem o wiaro- 
godności czterech żydów podpisanych na poświadczeniu o 
zamiarze ucieozki Borzemskiej, a we dwa dn. później, t .j. 
18. czerwca 1867 r. na podstawie tego samego poświadcze­
nia wydałem uchwałę na zafantowanie i przyarasztowanic 
Borzemskiej —  wyjaśnię tom, że w d. l(i. czerwca Bo­
rzemska była' jeszcze właścicielką realności, d. 18. czerwca 
zaś wiedziałem już, że nie jest właścicielką tej realności, 
i że wysprzedaje się —  posac żalem ją więc o ucieczkę. 
Z Borzemską żyłem w dobrej komitywie^ nie miałem więc 
powodu do szkodzenia jej lub prześladowania. Zresztą jak
się w. sąd przekonać raczy Z filury, równocześnie z na­
kazem dla Glińskiego, wystosowałem zawiadtjfienie iłdo 
Borzemskiej; czyż byłbym na tyle naiwny*, gżeby, siał- 
szowawBzy ugodę, zawiadamiał ó tern Bdfzemskif* -  A  
ugodę, zrobiona, w sadzie, posłałem jej i’ 7"  4j>„.
podpisania, to tylko Względy dla lobiefty ćoosfl; 
za moją uprzejmość mam by. pociągany w drodze k—mi- 
nałnej do odpowiedzialności ? Idę dalej :' Nie ma tu poszko­
dowanego, albowiem Borzemska przyznała, że jest winną 
Wachtlowi 158 złr., by łaby ' pflWŚBs i tak przegra aj
Żałuję, że nie ma jej tu płjfed ' jądem /Usłyszałby w.
co ona sądzi o tej sprawie: Oto w tym roku idąc z cu­
kierni Hołyńskiego do 1 Rigern. .^radea sądu lwowskiego) 
do przesłuchania, spotkała mię Borzemska, a dowiedziawszy 
®i§ odemnie co tu robię we Lwowie, zawołała : „Ach, to
z pewnością znuwn ten bipn^ycki 'J^rmistrz śniatyński). 
Czego on chce od pana ? Jh pana*hi#, skarżyłam , paneś 
mię nie skrzywdził; czego ci lu 'zb  ihcą od pana?“ Sąd 
żałnje także; Że uie -ma przed sobl, pani' Borzemskiej, ale 
pociesza s:ę ^krótce, Ko ma w; =aktach zaprzysiężone ze­
znania tejże któż. zostały następnie odczytane _ i konsta­
tuj; m yi *źniev. t*  eBanaemaka zgoła uie wiedziała o 
ugodzie '

JP* P r o k u r a t o r :  Proszę p. sędziego wyjaśnię mi,

jak to się stało, że pan spisałeś ugodę sądową W nieobe­
cności stron, i jak ta ugoda następnie podpisaną została ?

R a s i e c z n y :  Zaprzeczyć muszę, jakoby ta ugoda 
zrobioną została przezemnie w nieobecności stron , albo­
wiem jedna z nich —  prawdopodobnie Wachtel, musiał być 
obecny. Zresztą Gliński doniósł mi, że ugoda stanęła, a ja 
na tej podstawie spisałem ugodę; mogłem napisać także 
reces.

P r o k u r a t o r :  Czy Gliński zrobił ustnie, czy pise­
mnie relację?

P a s i e c z n y .  Ustnie.
P r o k u r a t o r .  I  pan uwierzyłeś tak na słowo Gliń­

skiemu ?
P a s i e c z n y .  Wyznaję, że zgrzeszyłem zbytkiem zau­

fania Glińskiemn.
P. O r t y ń s k i .  Proszę wyjaśnić mi tę sprzeczność: 

Raz powiadasz pan, że Wolański zapłacił za Borzemską, a 
w lot za tern utrzymujesz pan, że stanęła ngoda; pocóż ta 
ugoda, skoro Wachtel był zapłacony?

Pa s i e c z n y .  Gliński to wyjaśni.
P. O r t y ń s k i .  Nie potrzebne hałamnctwa, wydałeś 

pan dokument urzędowy, który był spisany wbrew pra­
wdzie.

Następuje odczytanie zeznań zmarłego Marcelego Bo­
rzemskiego, który stanowszo odpiera, jakoby zawierał u- 
godę z Wachtlem; dał on Glińskiemu 150 złr. celem zło­
żenia takowych d o  d e p o z y t u  i uwolnienia się na ra­
zie od fantowania, a żony od aresztu. Dla wyjaśnienia 
sprawy, jak się to stało, że Wachtel w tak krótkiej dro­
dze przyszedł do swych pieniędzy, konstatuje radca O r- 
t y ń s k i ,  że sąd powiatowy w Śniatynie od czasu urzędo­
wania p. Pasiecznego, jest niejako w arendzie u żydów. 
Oni to zalegają gromadami ekspeayturę, archiwum, pre- 
zydjum; głównie zaś rodzina Rosenkranzów, a mianowicie 
faworytka p. Pasiecznego, Silka Rosenkrauz. Ta szanowna 
rodzina miała w ciągu 3 lat w sądzie śniatyńskim prze­
szło 4 0 0  procesów z chłopami, które przeważnie wypa­
dły na korzyść Rosenkranzów. Silka R. siedziała godzi­
nami u p. naczelnika. Na poparcie tego spostrzeżenia, 
każe p. Ortyński odczytać świadectwo moralności , wysta­
wione p. Pasiecznemu przez starostwo śniatyńskie. Podno­
si ono, że opinia pnbliczna posądza p. Pasiecznego, że jest 
przekupnym, że stoi w bliskich stosunkach z pokątnymi 
pisarzami i ludźmi najgorszej sławy i że takowych w 
urzędowaniu swem protegował; wspomina tam także sta­
rostwo coś o stosunkach p. P. z Silką Rosenkranz.

P a s i e c z n y .  Opinią publiczną w 8n’ atynie, jest p. 
Zubrzycki z swymi adherentami. Puści on jakąś pogłoskę 
w kurs, a potem sam opowiada tę pogłoskę jako fakt 
sprawdzony. Naraziłem mu się niejednokrotnie, i ztąd cały 
gniew jego ku mnie. Dla czego p. Zubrzycki nie gadał 
nic do protokołu, gdy zjechał na komisję p Ozurewicz? 
Bo wówczas nie przysposobił jeszcze tej opinji i nie mógł 
wystąpić z zarzutami. Nie ja prowadziłem procesa Rosen­
kranzów, lecz p. adjunkt Budzynowski. 0© on zarządził, 
ja aprobowałem.

Oo do tego faktu pierwszego, przesłuchiwani byli 
przy rozprawie ostatecznej świadkowie: Josel Wachtel,
woźny Gliński, dr. Wolański i zaprzysięgły pisarz sądowy 
Fedorowicz Rafał. J. Wachtla i woźnego Glińskiego nie 
zdołały skłonić do zeznań jasnych i szczerych ani uprzej­
me i zachęcające perswazje dr. Reinera, ani nagana p.Or- 
tyńskiego. Wachtel tak dalece odbiegł od swoich pierwo­
tnych zeznań, że w dniu rozprawy nie wiedział nawet, 
czy wówczas, gdy Gliński wsDÓlnie z nim miał fantowaó 
i aresztować Borzemską, był w o g ó l e  d z i e ń !  Jednem 
słowem, Wachtel nic nie w ie; co najdziwniejsza, nie wie 
on od kogo dostał pieniądze, należące mn się od Borzem­
skiej. Zupełnie tak samo zachował się woźny Gliński -—- 
co spowodowało p. Ortyńskiego do zrobienia uwagi, że od 
czasu rozpoczęcia śledztwa do 1. dnia rozprawy „ z a s z ł o  
j a k i e ś  s z a c h r  a j s t w o“ . Od Wachtla wyduszono tylko 
tyle, że n ie  b y ł on w s ądz i e  gdy p. Pasieczny spo­
rządzał ngodę sądową między nim a Borzemską. Tak sa­
mo zachował się Fedorowicz. Gdy spisywał ową nieszczę­
sną ugodę, nie widział n i c  prócz papieru i pióra; nie 
wie przeto, czy były obecne strony godzące się czy nie. 
Dr. Wolański (lekarz) poświadczył tylko tę ważną  oko­
liczność, że p. Pasieczny nabył od niego realność da­
wniej do Borzemskiej należącą z wszystkiemi ciężarami 
na tej realności zahipotekowanemi (a więc i z pretensją 
Wachtla) i że p. Borzemska, była w istocie nieraz nie­
przytomną, albowiem lubiała się napijać. Żadnego z tych 
świadków n ie  zaprzysiężono. Dodać winniśmy, że ich 
zeznania i przeprowadzona co do tego pierwszego faktu 
rozprawa publiczna, nie osłabiły bynajmniej zarzutu, że 
p. Pasieczny nadużył swej władzy, fingując dokument u- 
rzędowy. (C. d. n.)

Dział literaeko-artystyczny.
(d. 39. października.)

K r o n ik a  te a tra ln a . Dziś 29. bm. komedj w 
5 aktach A. hr. Fredry (syna), p. n. Obce żywioły.

*" Benefis p. Kwiecińskiego odłożony został na później. 
Sztuka ma być wreszcie zmienioną na inną, prawdopodo­
bnie bardziej odpowiadającą obecnemu smakowi i wymaga­
niom pierwszorzędnej sceny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K om itet gal. Tow arzystw a gospodarskiego

ogłasza co następuje: Z udzielonego przez ministerstwo rolnicze, 
zasiłku na podniesienie uprawy i wyprawy lnu w roku 1873, roz­
pisuje komitet Towarzystwa gosp. galic.. niniejszem ponownie kon­
kurs na pięć stypendjów 9c,io miesięcznych, każde po 165 złr. w. a. 
dla uczniów praktycznej szkoły uprawy i svyprawy lnu pod nastę- 
pującemi warunkami: 1. Każde z tych stypendjów połączone z
przyjęciem do pomienionej szkoły nadane będzie na czas od I. gru­
dnia b. r. do 31. sierpnia 1874 r. 2. Jako warunek niezbędny 
wymaga się skończonych lat 16 i dobry stan zdrowia. 3. Uczeń 
stypendysta obowiązany będzie wykonywać wszelkie roboty ręczne 
jakie wskazane mu będą przez instruktora bez wszelkiego wyna­
grodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej odnośnej praktyki. 
4. Pomieszkanie, światło i opał otrzyma stypendysta bezpłatnie; 
za wikt zaś opłacać ma z udzielanej mu kwoty 15 złr. miesięcznie, 
reszta pozostaje do jego użytku na drobne wydatki. 5. Wchodząc 
do szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w potrzebną odzież, bieli­
zno. i pościel, jakoteż w fartuch skórzany i kitlę płócienną. 6. Po­
dania nadsyłać należy do Komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego (Chorążczyzna nr. 16) franco najdalej do 15. listo­
pada b. r. z dołączeniem a) metryki, b) świadectwa zdrowia, 
c, W ladec.twa moralności, tudzież d) krótkiego opisu dotychcza­
sowego z.ati dnienia. Koszta podróży zostaną zwrócone stypendy-

oso! lft Jakkolwiek żadne kwalifikacje naukowe wymagane 
nie są,’ jednakże kandydaci, którzy wykażą się pewnem umysło- 
wem wykształceniem, przedewszystkiein uwzględnieni będą.

W r o c ł a w ,  d. 25. października (Koresp. Dzień. Pol.) 
bardzo pięknej jesiennej pogodzie robota w polu szybkim postę­
puje krokiem i sprzęt okopowych roślin odbywa się w warunkach 
nic. do życzenia nie pozostawiających. Co do kartofli, to plon ich 
może uie całkiem wyrówna przeszłorocznemu, lecz zawsze jeszcze 
dosyć zadawalniającym będzie. Coraz to nowe finansowe krachy 
i tak znacznie podniesione dyskonta w kilku dominujących ban­
kach, jak n. p. w francuskim i angielskim , nie dozwoliły dotąd 
handlowi zbożowemu rozwinąć się w tym stopniu, jakby tego od­
powiednie wymagały okoliczności; spekulacja bow iem , która 
wszakże jest duszą każdej gałęzi handlu , przez te wypadki cał­
kiem sparaliżowaną została, i to jest oto główną przyczyną, że 
ruch zbożowy chwilowo tak mało ohjawja jy C;a, Pomimo tego 
jednak, całe położenie dosyć pozostaje stałe , i dążność zniżki tu 
i ówdzie występującą, tylko za przechodnią uważać można. 
W  Anglii dowozy niemniej morskie jak krajow e, znacznie były

większe, a że przytem i pogoda jak najpomyślniej sprzyjała, ceny 
■ pszenicy więc nieco osłabły, choć ogólne położenie ze swej sta­
łości nie wiele utraciło. W e Francji pod wpływem wielkich mor­
skich dowozów, jakie w ostatnim czasie Marsylja i Bordeaux ode­
brały, chwilowo słabsze zapanowało usposobienie i zniżkowa 
dążność przebijać zaczęła —■ której jednak długiego panowania 
bynajmniej nie rokują. Belgia i Holandja przy znacznych dowo­
zach a spokojnym handlowym ruchu, bardzo chwiejne notowanie 
miały. W  prowincjach nadreńskicli i południowych Niemczech, 
gdzie podaż znacznie przewyższała popyt, usposobienie pozostało 
chwiejne. Także w Austrji i na Węgrzech ruch był widocznie 
mniejszy i ceny chwiejne. Place północnych i środkowych Nie­
miec, gdzie w ostatnim czasie ogromne zapasy zboża nagroma­
dzono, przy bardzo chwiejnem zostają usposobieniu i • ceny po 
części notują niższe. Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 
kilogramów pszenicy na ten miesiąc tal. 85; tyleż żyta na ten 
miesiąc tal. 64r , : na październik-listopad i listopad-grudzień
tal. 62; na kwiecień-maj 1874 tal. 6K /2. Targi nasze ostatnie 
przy średnim dowozie i niezłej do kupna chęci, dosyć, jak to na 
te czasy, ożywione były i piękniejsze ziarno, tak pszenicy i żyta, 
łatwo znalazło pokup. Notowano: pszenicę za 100 kilo. białą 
77/12— 85/a tal., żółtą 71/2— 87/12 tal.; żyto za 100 kil. 6n /is— 71 2 tal.; 
jęczmień za 100 kil. (i1,1. — 7 ta l.; owies za 100 kil. 5— 51 4 tai. ; 
groch za 100 kil. 61/ ,— 65,6 tal.; wykę za 100 kil. 4:1 s— 41/s tal.; 
łubin żółty za 100 kil. 4 1/i— 47/2 tai., niebieski 32/3—4 tal.; rzep 
za 100 kil. 71 —711/12 tal.; rzepik za 100 kil. 7— 7712 tal.; koni­
czynę za 50 kil. białą 13— 15*.3 tal., czerwoną 14— 18 tal. Oko­
wita słabiej, za 100 litr., 100°/0 Trallesa, w miejscu i na teu 
miesiąc 24Ł6 tal.; na październik-listopad 215(6 tal.; na listopad- 
grudzień 20- s ta l.; na kwiecień-maj 1874 r. 20s/4 tal. Banknoty 
austrjackie 887/a tal. za 150 zł., banknoty mosk.-polskie 817 8 tal. 
za 90 rsr.
Banie Rolniczo-Przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. Filja Wrocłaicska.

G alicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dzis miedzy inseratami.

R a filier ja  spirytusu Juliusza Jłtikolasz a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 6, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 80 et.

Ostatnie wiadomości.
W  procesie p. Karola Pasiecznego zaprzysiężono 

wczoraj i dzisiaj 9 świadków dowodowych przeciwko 
niemu , a dziś w południe po zamknięciu postępowa- 
nia ustnego, ck. prokurator postavrił ostateczny wnio­
sek, aby sąd kryminalny p. K. P. uznał winnym zbro­
dni nadużycia władzy urzędowej. W yrok nastąpi wie­
czorem.

W ybory uzupełniające do Sejmu z miast Droho­
bycza i Stryja mają się odbyć d. 17. listopada.

W ybory z większej własności odbywają się dzisiaj. 
Rezultat icli dopiero wieczorem będzie wiadomy.

W Krakowie na zebraniu przedwyborczem wy­
borców z wielkiej posiadłości okręgu krakowskiego, 
pan Paszkowski postawił kandydaturę hr. Badeniegę, 
zaś ks. ksnonik (Górnicki kandydaturę pana Deona 
Chrzanowskiego.

łzba handlowa brodzka obrała posłem swoim do 
Rady państwa p. Natana Kallira.

Z Czerniowiec telegrafują 27. paźdz. W  drugiem 
ciele wyborczem wielkiej posiadłości wybrani zostali 
br. Petrino i Jerzy Hormuzaki deputowanymi do Rady 
państwa.

Z  lnnsbruku 27. paźdz. donoszą. Z  wiełkir: po­
siadłości w Tyrolu wybrani deputowanymi: br. Ciani, 
br. Cresseri, v. Goldegg i hr. Melehiori, sami wierno- 
konsty tucyj fi ii

W  Dalmacji z miast i Izb handlowych, wybrano 
dwóch wiernokonstytucyjnych: burmistrza B e g n a  i 
B a j a m o n t ę g o .

W  pierwszem ciele wyborczem wielkiej posiadło­
ści na Bukowinie wybrany został archim and ryta B e n- 
u o l l a ,  na Morawie zaś, gdzie wielka posiadłość wy­
biera 9  deputowanych, federalni wstrzymali się od g ło ­
sowania, kandydatami zaś wiernokonstytucyjnych byli: 
Eiehhof, Hopfen, A dolf Dubsky, Ernest Londou, Pil- 
lersdorff, Kiibeck, Bela Kalnocky, Skrbensky, Józef 
Aresin, i ci w skutek abstencji pierwszych wybran' 
zostali.

Izba panów Rady państwa odbędzie pierwsze po­
siedzenie, jak donosi Wiener Abendpost, 4. listopada 
o godzinie l le j  przed południem.

W obec bliskiego terminu otwarcia Rady państwa, 
odbywają się coraz częściej posiedzenia Rady mini­
strów i konferencje w celu powzięcia stanowczych u- 
chwał co do projektów, które mają być przedłożone 
parlamentowi. Uchwały te, jak donosi półurzędowy 
korespondent wiedeński do Bohemii, muszą zapaść 
wcześnie, gdyż mowa tronowa, którą otwarta zostanie 
Rada państwa, poda szkic przyszłych czynności usta­
wodawczych. Korespondent zapewnia, że nowa ustawa 
o towarzystwach akcyjnych zostanie niezawodnie Ra­
dzie państwa przedłożoną, ale nie w tej formie, jaką 
podał jeden z dzienników wiedeńskich, powtarzając 
projekt w dawniejszym czasie ułożony. Doświadczenia 
nabyte w roku bieżącym, wymagają zupełnej modyfi­
kacji tego projektu.

Z  Kołomyi otrzymaliśmy list następujący z datą 
wczorajszą:

P rzebaczycie m i, że będąc m ocno zatrudnionym, 
dopiero za kilka dni nadeszlę wam szczegółow e i do 
kładne sprawozdanie o w yborze deputowanego , d ok o ­
nanym z miasta na dniu 23. bm ., dziś już jednak j e ­
stem zniewolonym  w interesie prawdy zaprzeczyć fał­
szom, znajdującym  się w numerze dzisiejszym  Gazety 
Narodowej, w rubryce: „R uch  w y b orczy u z K ołom yi.

Otóż przeaewszystkiem  muszę pouczyć szan. k o ­
respondenta, że ani ks. K obylańsk i, ani też p. N iżan- 
kowski nie należeli do komitetu przedw yborczego.

W idocznie źle jest ów pan poinformowanym , co 
jeszcze więcej utwierdza nas w przekonaniu, że auto­
rem tej kłamliwej i oszczerczej korespondencji może 
być tylko jakiś zakapturzony żydek lub świętojurca.

Dalej oświadczam, że przez cały ogół polski sza­
nowany i poważany tutejszy ruski proboszcz, ks. ka­
nonik Kobylański nie nadużywał wprawdzie ołtarza i 
cerkwi, jak to jego koledzy czynią, do agitacyj polity­
cznych, jednak zapytany prywatnie o zdanie przez 
kilku ze swoich starszych parafian , odpowiedział sta­
nowczo, że będzie głosował za dr. Zbyszewskim i ka­
żdemu radzi to samo uczynić.

Ze tak jest, mogą poświadczyć każdej chwili je­
go parafianie; świadczy też karta głosowania przez 
niego własnoręcznie napisana i podpisana.

Co się tyczy nareszcie p. Niżankowskiego, to ten­
że z uznania godną gorliwością i energją pracował za 
kandydatem narodowym, i niezawodnie wynik głoso­
wania stosunkowo nader pomyślny w Kołom yi jest 
w wielkiej części do zawdzięczenia p. Niżankow- 
skiemu.

Całe moje niniejsze oświadczenie, może być po­
parte każdej chwili głosem całej tutejszej bezstronnie 
myślącej publiczności.

Na tej podstawie zarzucam kłam przezacnemu ko­
respondentowi z dnia 25. b. m. do Gazety Narodowej 
i zarazem oświadczam , że dopokąd eie przeprowadzi 
dowodu prawdy, będzie uważany za oszczercę, dla 
którego milczenie pogardy, jest dostateczną odpowie­
dzią.

Orleaniśei wysłali nową deputację do hr. Cham- 
borda, aby jak najprędzej sam przemówił do narodu 
francuskiego, gdyż w razie przeciwnym cała sprawa 
restauracji m ogłaby się rozbić. Legitymiści natomiast 
protestują przeciw temu, twierdząc, że br. Chambord 
skompromitowałby się wobec całej Europy.

W ciągu tego tygodnia ma być ogłoszony w Pa­
ryżu manifest deputowanych republikańskich. W yjdzie 
także z 30. podpisami antirojalistyezny manifest bona- 
partystów. —  Liberte ogłasza spis deputowanych we­
dług ich koloru, politycznego. Rojalistów jest zatem 
w Zgromadzeniu narodowem 339 a republikanów 353. 
W  rzeczywistości republikanie mają mieć 20 głosów 
większości. —  Mac-Makon otrzymuje ciągle adresy od 
kupców i przemysłowców, przemawiających za potrze­
bą utrzymania republiki. Prezydent zachowuje się 
dość biernie i tein się zasłania, że wszystko uczyni, 
czego większość Izby zaząaa.

Rumunja gromadzi pod Bukaresztem, Jassami- 
Gałaezem  i Krajową 60,0U0 wojska, a oficerowie ba­
w iący za granicą mają w tej chwili wracać do pułt 
ków. Utrzymują, że zbrojenie się to wym ierzone jes- 
przeciw Turcji, tudzież, iż brat księcia Karola przy 
byw a i obejm uje dowództw o korpusu obserw acyjnego 
nad Dunajem . Trudno odgadnąć czego właściwie chce 
dokazać waleczna armja rumuńska.

Telegramy Dziennika Polskiego.
Wiedeń 29. października. Rząd po kil­

kodniowych naradach postanowił, zaproponować 
Radzie państwa bezzwłocznie środki zaradcze 
przeciwko katastrofie pieniężnej. Minister skar­
bu oświadczył gotowość rządu do dania mate- 
rjalnej pomocy dla przeprowadzenia fuzji i likwi­
dacji przedsiębiorstw.

W sferach finansowych zapewniają, że po­
między rządem wiedeńskim a rządem węgier­
skim toczyły się rokowania nad sytuacją targu 
pieniężnego. National bank dał wczoraj kilku To­
warzystwom budowniczym pożyczki hipotekarne 
w kwocie 1 ł/A miliona guldenów._______________

T eleg ra fo w a n e  K u rsa  w ied eń sk ie .
W iedeń , d. 28. października, 2 godz. 25 min.
Jednolity dług pai stwowy w banknotach 66 złr. 75 c t ; 

w siebrze 70-S0; Losy pożyczki z 1860 r. 96-50; akcje banki 
wiedeński ego 833-— ; Akcje banku kredytowego 196-— ; Londyn 
112 30; Srebro 107-50; Napoleondor 9-06.

Akcja banku franko-anstr. 30-— ; węgierski- akcje kredytowi 
9 8 — ; akcje bankn angl.-anstr. 111-— ; Banku Związk. 99-— :
kolei K a ro la -L n d w ik a  194-— ; kolei siedm iogrode. — •__; kolei
po, m. 150 50, kolei alfóldzkiej 132-— ; kolei Elżbiety 194 — ;
kolei lw ow sko-czorn iow . 130-— ; kolei weg. p ó ln .-w  cno- 1 8 0 __
Vereinsbank 21-25; kolei Kudoifa 150 5u; kolei węg. wschodniej 
61-— ; galicyjskie obligacje indemnizac.yjne 71 50; losy z roku 
1864 130 50; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 12 3 — ; Verkehrs- 
bank-Actien 98-— : Losy tureckie 52 50 ; Akcje W ied. Banko
budowniczego 17-— ; kolej państw. 310-— ; Wiener Bank Verei 
40-— ; Wiener Bauverein 18-— : Hypoth.-Rentenbank — -— ,
Rosyjskie Barknoty 1-53. U sp.: po zamknięciu giełdy lepsze.

Berlin ,  Mosk. noty bank. —  ; aust. akcje kredyt. 117V'2; 
lombardy 893,4; akcje galicyjskie —  ; kolei państwowej 18612; 
kolei rumuńskiej 46— ; austr. noty bankowe —  ; Losy % roku 
1864 — .—  Usposobienie: ożywione.

Kenta f>7*20; Lombardy— •—  TJsn : stałe.

Przyjechali do Lwowa d. 28. i 29. paźdz.
HoieL ZorzłL. Książę B. Ogiński i A. Zylski z za kor­

donu, G. Greek z Bukowiny, G. Glas z Biały, S. Jasiński z Ro- 
zdwian.

H o te l Langa. J. Carnelutti z Wiednia, H. Kohlmann 
z Bolechowa.

H otel Angielski, j .  Biliński z Nakła, W . Melbacho- 
wska z Horyhłowa, J. P. Jedliński z Sambora, A. Paweł z Mo- 
nachjum.

H otel E uropejski, p. Barczewski i J. Wierżbieniec 
z za kordonu, K. W ysocki z Hrehorowa, L. Szęgielski z Czer­
niowiec.

H otel W arszaw ski. J. Czaszyński z Piotrowa, M. Ru­
binstein z Brodów. ___________________  ____

W  teatrze hr. S i s r b k a .
W e  środę dnia 29. października 1873.
t ż B C Ł  A  Y  W  I  <> 1. Y

komedj a w 5. aktach przez Jana Aleksandra hr. Fredrę (syna).
Początek o g-odzinie 7©j*

L w A w  * Izby handlow ej 
dnia 28. października, 

i .  A k c j e  a a  s a t u k ^ .  
K olei gal. K arola -L adw ik* .

n L w ew .-O zem iow ieckieJ , 
Banka hip . g&l. pe 200 złr. . 

k ra jów . ■ w p ł. 60°/o .
Listy tost. ia IOO itr. 

Tow . kred. galic. 5 pro. w .a .  .
_ " t t! łl » »
Banku hipot. galicyjak. 6 pro, 
3a l. zakładu lured. w łość. . .

111 . O b l i g i  z a  1 0 0  z ł r .  
Indem nizacyjne galicyjskie . 
P o i .  głod. z r. 1866 po 7 pre, . 
L osy  miasta K rakow a .  . .

IV . M on ety .
0  u kat holendeski • .  .

„  cesarski * * • •
N a p oleon d or . • • • *
P ó ł  im perja ł r o s y j s k i  
łu b e l  rosyjsk i srebray , 2

„  „ p a p ie r .w y
Praskie bilety k u e w e  
V eb ro

W i e d e ń ,  25. października.
1 pro. a)ed. dług, pań. bank. .
5 „  „ sreb. .
5 „  ObUg. lad. n ił. “
5 _ czeskie .
t  ”  "  " „ w ęgierek.

I -  - - ” PkSJ”
S ;  :  ;  :  S 5 3 W .
P oiyczk a  głodow a galicyjska . 

p o ły cz . kol. 300 pro. 500
1 Ofi e t . —franków  120 złr.

L i s t y  z a s t a w n e .
6 pre. Bankcu uarod. losy «
5 „ galicy jsk ie . . •
6 n gali. zakł. kred. włoac.
5 * w egierakie listy « •
5 „ zakł. kred. austr, • •
5 „ ip ła oa l. w  latach •6 , YVit»I. IPfl ałr. •

żądają płaca |

198 — 
132 —

194 — 
128 —

76 —
69 — 
81 75 
93 —

74 50

80 50 
91 50

74 — 72 50

24 — 22 —

5 40 
fi 43
9 8 
9 25 
1 76 
1 54 
1 69 

109 50

6 33 
5 36
8 98
9 10 
i  68 
1 53 
1 68

108 —

67 30
71 70
94 -  
93 50 
74 —
72 50
73 50 
70 —

67 10 
71 50 
92 — 
92 5U 
73 -
71 50
72 50 
69 -

1&0 50 90 —

90 70 
76 —
91 — 
80 50 
88 — 
79 -

II 114 —

90 50 

90 — 

94 — 

113 —

P o źy c ik l loteryjne.
LoBy pożycz, z roku 1839 .

« 1854 .
»  1860 .
» J * *  -

n prem . p o t . w ęgierr «
„ Oomorente . • »
a Kredytowe . •
„  teg . parow ej na D unaju
_ księcia Salm • • ,
* ;  P a lfy  .  .  .
"  n K lary .
' kr. St.-G enois .  ,  .

" miasta B udy . ,
ks. W iudischgrktz . 

n hr. W aldstein  . . .
hr. K eg lew ich  

J R u dolfa  . . . .
A l i c j e  p r z e m y s ł ,  i  b a n k >
Żeglugi par. na D unaju . •
K olei p ó łn oc . Ferdynanda •

n rządow ej fr. a.
„  zachodniej ces. Blżb. •
m pardubickiej .
„ połudn iow ej « » *
n galicyjskiej
n czerni o w ie ckl ej ■ •
„ A lbrechta . . . .
* naddniestrzańskiej ■
„ łupkow skiej .
n w ?g- p ó ł. w schodn. ,
„  arcyks. R u dolfa  200złr. Br. 
e alfeldzko-flumańskiej
n koszycko-bogum . .  .
n siedm iogrodzkiej .  ,
„  cisahskiej . . . .
n w schoduio-w ęg. . .
„ auBtr.-północno-zachod. .
„ w schodniej
„  F ranciszka-Józefa  .

Banku naród, auatrjac. . 
Zakładu kredytow ego 
A k cje  banku anglo-austr. ,

„ „ angl.-w ęg. .
n Zakładu kredyt, w ęg. . 
„  bank. fr&nko-austr.
9 „  franco- w ęgierek.
„  * k rajow ego gali*.

żądają płaca |
266 — 264 —

92 75 ^2 25
9 i  ‘ 0 97 50

181 50 181 —
73 .‘ 0 73 —
26 — 25 —

161 — 160 —
93 — 92 50
35 - 34 —
£2 — —  —
S2 — 31 50
23 — — —'
24 - 23 50
22 50 21 50—. _ -—. __
14 — 13 —
13 — 12 50

479 — 476 —
1955 1950

314 — 313 —
200 — 198 —
142 — 139 —
153 — 152 —
199 — 198 —
131 50 ISO 50

1 '2  50 151 50
133 — 132 50
126 — 125 —

188 — 186 —
62 — 61 —

185 — 1«3 —

197 — _____
867 — 863 —
199 — 198 —
114 - 113 60
37 50 37 —

101 — 1P0 —
36 — 35 -
16 — 15 51

A k cje  wiedeńskie do ob r .p łod .
żądają p łacą

- 6 — 65 —
9 galio. h ipotecznego f
„  austr. zw iązków . .  t 26 — 85 —
■ dla obrot. ogó ln ego  , 104 — 102 —
* austr. ogó l. bankn 36 — 36 —

o b l l g l  p l n w u « ą i t « i .
K olei naddniestrzań&kiej . • 40 — --------

0 ces. B iib ie ty  5 pro. aa
100 złr. k . m. . , , 98 — —  —■

n (Brnie„ 1862) „  „ 9* — 89 —
w rząd. 8 t. 500 fr. 183 — 182 —
„ „  Emis. 1867 fr. 128 — 126 —
„ połudn. 8t. 500 fr. . . 169 50 108 50
„ Bony 1870-1874 6 prc. . 224 — 223 —

pół. O. F . 100 złr. m. k. 90 — 89 —
0 n 0 n za 100 złr. w . a. 87 — 86 50
_ „  „ 0 w sr. 5prc. wa. 104 50 104 —

zachód. czGBk. za 100 złr.
B w . a. sr. 100 złr. w . a. __ _ —  —

K olei polud .-pół. niem . 5 pro.
ca  100 z łr. . . . . 77 — __ —
— w  srebrze . . , 92 — ____ -

K ol. galic. K . L. 300 złr. w . a.
(w  srebrze 5 prc. za 100) , _____ --------

K ol. galic. K . L . Em is. U . , _____ — —
n Iwo w .-czerń , po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 71 - — —
„ E m isja 1867 . --------

K olei A lbrechta . . . . _  — — “
9 naddniestrzańskiej . c -------- --------
B łnpkow skiej .  , 0 — —■■ —  —-

siedm iogrod. złr. 800 w. a. 83 — — —
n ka. R ndolfa  po 300 złr.

93 —(w  srebrze 5 prc. za 100) — —
północ.-czesk . po 300 ałr.

98 50(w  srebrze 5 prc. za 100) 
T ow . prag. przem ysł, żel. po

98 —

360 ałr. • —  — —  —
" W a ln t y -  Cesarskiej korou y  . 5 42 5 41 _
Dnkat na wagę . . . . 5 44 5 43obrączkow y . , _ . —
N apoleondor . ,  , 9 05 9 04
guw erony angielskie 11 40 11 35
Im perjał m oskiew ski , * — —
Srebro • . .  .  . 107 75 107 60

S r e b r o , kupony , 1 , 1 107 75 107 60
*. w iązkow e ,  ,  , 

F r s łW s  b D * '» r  , "i 6$ ~1 68



4 BZLENNIK POLSKI.

\a miesięczne spłaty Losy Krakowskie w piętnastu miesięcznych ratacn, pierwsza 2 zlr. 19 cnt., następne po 2 złr. Po zapłaceniu pierwszej raty, 
gra się na wszystkie wygrane. Główne wygrane są: złr. 40.000, 35.000, 35.000, 20 .000 , 

15.000, 10 .000  i t. d. najmniesza wygrana złr. 30.
Najlepsze i najpewniejsze! Cena losu oryginalnego 21 złr. Cztery ciągnienia rocznie, następne dnia 3. Stycznia 1874.

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty FRYDERYKA SCaTJBUTHA i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą 45. 2447 2—,?

Ogłoszenie.
Krakowskie Towarzystwo wza­

jemnej pomocy artystów, ofiaruje 
swe pośrednictwo przy zakupnie, 
przedaży lub zamówieniu dzieł 
sztuki.

Potrzebne mformacje powziąć 
można w kancela i przy ulicy 
Grodzkiej pod fi 60 na I. piętrze.

L u d w ik  I ie y n s z y s e l,
sekretarz Krakowskiego T ow . wzajem. 

2493 1—3 pomocy artystów.

L. 2834. 2497 1 - 3

Obwieszczenie.
Zwierzchność gminna podaje ni 

uiejszem do wiadomości uczącej 
się młodzieży szkoły realnej, przy­
należnej do tutejszej gminy miej­
skiej, że jedno stypendp n tutęjszo- 
miejskie pod imieniem .Jego eesa- 
rzewiczowskiej Mośe; Arcyksięcia 
Rudolfa dla uczniów szkół realnych 
przeznaczone w rocznej kwocie 63 
złr. w a., z końcem tegorocznego 
kursu szkolnego opróżnione zostało.

Zwierzchność gminna przezna­
czając termin do wniesienia próśb 
o udzielenie powyższego stypen- 
djum do 24. listopada 1873, nad­
mienia, że ubiegający się o to sty­
pendium uczniowie w swej prośbie 
oprócz świadectwa z ostatniego ro­
ku szkolnego także i ten dowód za­
łączyć mają, że są do gminy tutej- 
szo-miejskiej przynależni.

Jarosław 23. października 1873.
O. A. Weiss.

T R U M N Y  K R U SZC O W E
e. k. uprz. fabryki A. M. Be sche rne r  w Wiedniu, 
przewyższające znacznie pod względem w ytrw a-  
ło śc i  \ w ytw orno śc l  wszelkie wyroby tego ro­
dzaju innych fabryk, dla tego też i nieporó­
wnanie lepsze, są w wielkim w yborze  po ce­

nach fabrycznych do nabycia.
Również materace, poduszki* k apy  i święcę

itd. Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się . W p r a w i a  z ę t> y  po 2 
natychmiast. 2012 34— ?

Jedynie głów ny skład utrzymuje

A. OPUCHlAK we
p o d  1. 47  m.

o
*  i # 5 

3̂
$

%
W  w i e l k i m  w y b o r z e

we wszystkich kolorach

* o H -  
%

MateijC jedwabne Ijońskie
\ r

e
'  w '’31!

\  n i e  111 El i  o j  c y »

Mai er, e wełniane angielskie^  /Jj
na ubrań a damskie i pokrycia na futra,

oi‘az w iol lii S K Ł A 1 )

P ł ó c i e n  i B i e l i z n y
dla l>Min i Mężczyzn,

o .

D o b r a ,
w starostwie Złoczowskiem, w najlepszej glebie, 
o 3 mile od stacji kolei żelaznej Brodzkiej po­
łożone, 1310 morgów, (z których 300 morgów 
lasu) obejmujące, o dwu folwarkach, z budyn­
kami mieszkałuemi i gospodarczcmi w dobrym 
stanie, o suchych dochodach włącznie z propi­
nacją 5572 złr., są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższch szczegółów udzieli adwokat dr. 
Brzeziński we Lwowie przy ulicy Kościuszki 
pod 1. 14. 2471 2— 3

Sprzedaż domu.
mira id

szej

Kamienica w Rynku pod 
liczbą 232 jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliż- 

wiadomości udziela zarządca
masy pan Karol Werner ulica Ka­
rola Ludwika Nr. 3. 2482 i—

UW

p o l e c a  ś w l e ż . o  r o i s i c i  j o n y  M A G A Z Y N  b r a c i

lY

Karola-Ludwika 
Nr. 3.
1392 5 - 8

\

P a ra  m a ły c h , bard zo  osw o­
jo n y c h  lu b y c h

MAŁPEK,
jest wraz z wii lką, przyzwoitą klatką 
za stalą cenę 175 złr. do sprzedania.

W idzieć można przy ulicy „Na Ru­
ra ch  1. 4 na I. piętrze. 2483 2—?

Dent^sta-Magjister
z W iednia

M. GRUNZEID
ulica Haliclra pod 1. 13,

naprzaiw handlu Mańkowskiego.
3 złr. S z c z ę k i  

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B 6 1  z ę b ó w  uehyla szybko za pomocą 

Lwowie środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 20fi9 29— ?

Józefa Oesterreicher’a
fabryczny skład maszyn

Wiedeń, Akademiestrasse 3.
Od 12. listopada 1873 r., w domu własnym 

W i e d e ń ,  Y i c t o r a g a s s e  3 3 .

(fni

95 zupełnem zaopatrzeniem o dwóch kolbach 
metalowych i dwóch wentylach z wężownicą 
spiralną o 12 stopach i drugą wodociągową o 

30 stóp. na dwókolnym wózku złr. 1 3 0 .

Takaż sikawka z żelazną skzrzynią na 
wodę zlr. Ze skrzynią i przyrządem
wodociągowym złr. 160. Do obu należą już 
i wężownice i pyski. 2212 12— 12

«Ji u s r  ^  -I: Pierwszy ilustrowany

K AIM bAR Z M D M  POLSKICH
rok ■  W J Kna

x z a w i e r a  •
j świąteczny łaciński, ruski i żydowski, z oznaczeniem zachodu 
z przepowiedniami stanu powietrza na każdy dzień i według

rubrykowanego papieru na prowadzenie

Znaj-

1) Kalendarz astronomiczny 
i wschodu tak słońca jak i księżyca, 
kalendarza stuletni tgo.

2) Obok każdego miesiąca znajduje się ćwiartka 
całomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów.

3) Część gospodarcza, popularnie napisana, obejmuje półtora arkusza Ścisłego druku 
dują się przv niej także treściwe rady do użytku w każdym domu.

4) Część informacyjna zawiera: przep.sy pocztowe ze wszystkiemi taryfami; rozkład jazdy 
na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej staeji; przepisy telegrafu 
wraz z taryfami nah żvtości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we Lwowie;  taryfę stemplową, kombi­
nacyjną: jarmarki w Galicji i nakoniec rozprawę popularną o asekuracjach na życie.

5) Część literacka * dwunastoma humorystyc nenii ilustracjam i, zawiera. 
Poemat o Saturnie, panującym w tym roku płanecie; kalendarz proroczy: przypowieści Rabbi-Ben- 
Osy, aforyzmy, intermezza i następujące fejletony: a) Monolog galicjanina Co mi tam! b) Złoty psalm 
Rabina Olle Wille; c) List pasterski UKramontanusa; d) Tęsknota do kraju niebieskich migdałów: 
e) Zi wilczego brewiarza; f) Do młodzieży tombakowej; g) Real)sikaj h) Projekt do nowego egipskiego 
sennika; i) Spotkanie; k) Dobre rady podśrruetania; 1) Rozpamiętywania, adwentowe starego kawalera; 
m) Wyjątki z nowego słownika  ̂ konwersacyjnego. Wszystkie te prace są pióra Chochlika.

Następują: Powieść Jana Lama: Polskie szczęście; dwie powiastki Kalasantego Czopa:
Jak się mój wujaszek oienił i Historja Lola na icystawie wiedeńskiej; a kończy się część literacka
Historją o głupim Michlu.

W ogłoszeniach znajdują się wszystkie większe firmy lwowskie.
Cały kalendarz obejmuje 19 arkuszy druku ścisłego.
Cena je<ineg*o egzemplarza lyiuo 50 out. w. a. 2406 3—?
Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat.
Nabyć można we wszystkUh księgarniach i główniejszych handlach. Główny skład w Dru­

kami Dziennika, Polskiego l. 52 na dole i w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta we Lwowie.

KANTOR W Y M IA N Y

Banku Krajowego Galicyjskiego
w e  L w o w i e ,  p r z y  p l a c u  I K a r j ą c k i m ,

kupuje i sprzedaje po kursie dziennym
wszystkie efekta państwowe, przemysłowe 1 lo­
teryjne, wszelkie monety krajowe i zagraniczne,

jako te ż

kupony procentowe wszystkich papierów wartościowych.
Również sprzedaje kantor wszelkiego rodzaju 

losy za spłatą
w  ratach miesięcznych

pod warunkami najprzystępniejszymi. ^

Nauczycielka
języków : polskiego, niemieckiego, początków 
francuskiego i wyższych przedmiotów, poszu­
kaj e umieszczenia w małem mieście lub na 

wsi, gdzie jest urząd pocztowy.
Bliższej wiadomości powziąć można w Ad­

ministracji Dziennika Polskiego. 249.5 1— 2

Wieńce grobowe
f  różnych w i e M i a c h ,  gustownie w it a n e

od 3 0  centów do 4 z.łT., tudzież

Krzyże i Kotw ce, 
Bukiety i Guirlandy

poleca

Główny Skład Nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO

we Lwowie
przy placu Halickim pod liczbą 14. 

H aarlem sk ie  Cebulki kw iatow e,
H y a c e n i y  pojedyńcze i peł e z naz V1 a mi 
i *, T n '1 » » n >  , T . i l i e  T l lC O ly ,
cyaty i t. p. Ttośliuy wazonowe i B u ­
kiety z k wieżych kwiatów. 2481 3— 3

qb O g i t  Towarzystwo nbezoiecześ
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

Ifiział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza y.;\ opłatą taniej i stałej premii

а) J fa  w y p a d e k  ś m i e r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za­
pewnia się za opłatą ma,ej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby “mierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

б) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, "ryp- można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy doiaą do
18., 21- lub 24 roku życia.

c) S t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposob 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W  /iljeinne spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marlych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
Przykład ubezpieczenia na wypadek ómierci:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre­
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie oł szer- 
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e U , p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas t r a n s p o r t u  l ą d e m  i  w o d ą .  Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2008 59 ?

KANTOR WYMIANY
c. /*. uprzpw. galic.

akcyjnego Bankd "ipotecznege
kupuje i sprzedaje 2002 59—?

wszystkie elekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi.

mns

Biuro spedycyjne
p o d  l i r i i i ą 2454 4 — ?

A U G U S T  S C H U U L E A B E R G
we Lwowie,

poleca się do załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w kraju jak  i zagranicą, zaj­
mując się również ocleniem nadchodzących towarów, jakoteż dostawą ich do domu.

w a

Taniej o 3  e e n t ^ L  na funcie
jak w sklepach sprzedaję T W T s»,4E "ia«£  najlepszej jakości niezapaluą, w fabryce mojej ulica Kopernika, naprzeciw

św. Łazarza, a to w ilościach  najm niej ć w i e r ć  c e t l i i i r a  na raz.
Kupującym hurtownie W ilościach większych odstępuję oprócz t(W!K odpowiedni rilbat. Naczynie wypożyczam za 

mierną kaucją, a miejscowym o d s t a w i a m  zamówioną naftę do domu b e z p ł i l t l l i c .  Na p r o w i n c j ę  wysyłam zr przekazem do 
wszystkich stacyj kolei żelaznych w p o n i e d z i a ł k i  i p i ą t k i  zamówiona naftę począwszy od ćwierć cetnnra w dowolnych ilościach.

a r  Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żądanie 
g n a t y ,  za któremi nabytą ilość nafty w każdym z moich znanych 8 sklepów c z ę ś c i a m i  odbierać może.

Mając dobrze urządzoną własną rafinerję i zawsze znaczny zapas należycie oczyszczonej nafty, mogę szanownych moich 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowoluić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w handlu kursuje, w moich składać li nie utrzymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, jak równir 
za najrzetelniejszą wagę ręczy moja od wielu lat znana firnia: 2394 5— ?

■ ■ i «  ■-  N m Ł : S ,  fabrykant nafty we Lwowie.
CJ 3 E  3 W  n r  I Ł . K :

1 funt wied, 2 razy rafinowanej bezwonnej salonowej Nr. I. drobiazgowo 24 cnt. od ćwierć cetnara wied. i wyżej msztuje funt 21 cnt. 
1 „ „ czystej niezapalnej białej Nr. II. „ 22 „ „ ćwierć „ „ „ „ „ 19 „
1 „ * żółtawej ,r. III. „ 20 „ „ ćwierć „ „ n b „ 17 „
1 - n żółtej Nr. IV. „ 18 „ „ ćwierć „ „ „ „ . „ 15 „

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banku Kredytowego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyjm uje od 1. m aja 1§7S  począwszy

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.

do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 24— ?

Zwrot wkładek do 3 0 0  *łr. u is z c z a  się bez wypowiedzeniu,
t u d z i e ż  u d z i e l a

Z A L I C Z K I
na kosztowności- srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O . do 1 . przed południem i od 3. dd 5. po południu..

Właściciel i wydawca: A. J. o. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskiego1* pod zarządem L. Zubaiewicza ulica Halicka 1. 52.


